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flis można rokować 
w warunkach terroru

Zarówno pod względem moral­
nym, jak politycznym jest rze­
czą niemożliwą przewidywać po­
ważne rokowania w momencie, 
gdy każda minuta przynosi nam 
wiadomość o śmierci naszych od­
ważnych działaczy, którzy wzno­
szą sztandar rewolucji algierskiej 
w wszystkich więzieniach i obo­
zach koncentracyjnych znajdują­
cych się we Francji — oświadczył 
w piątek tunezyjskiej agencji pra­
sowej TAP algierski minister in­
formacji Yazid.

Yazid przypomniał, że od 8 listo­
pada 15 tys. algierskich więźniów 
politycznych prowadzi we Francji 
głodówkę. Minister stwierdził, że 
rząd francuski ponosi całkowitą 
odpowiedzialność za tę sytuację.
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Uznanie dla inicjatywy 
robotniczej 

kierownictwo KW PZPft na Wystawie 
Wynalazczości i Racjonalizacji Pracowniczej

VI Plenum KC ZMS

Około 360 różnorodnych eksponatów przynoszących naszej 
gospodarce duże korzyści, zobaczyć można na zorganizowa­
nej przez WKZZ i NOT Wojewódzkiej Wystawie Wynalaz­
czości i Racjonalizacji Pracowniczej, w 14 hali MTP. W dniu 
wczorajszym zwiedzili ją między innymi I sekretarz Komi­
tetu Wojewódzkiego PZPR Jan Szydlak oraz sekretarze KW 
— Czesław Końezal i Stanisław Furgał. Goście, którym to­
warzyszył przewodniczący WKZZ — Maksymilian Bartz, 
żywo interesowali się poszczególnymi eksponatami i efek­
tami, jakie przynosi ich zastosowanie w fabrykach i przed­
siębiorstwach.

I sekretarz KW Jan Szyd-

Ideowo-polhyczne problemy 
670-tysiĘCznej organizacji młodych

„O świadomą, aktywną postawę członków Związku Mło­
dzieży Socjalistycznej” — to tytuł referatu, który wygłosił 
I sekretarz KC ZMS Marian Renke 10 bm. na rozpoczętym 
w tym dniu w Warszawie VI Plenum Komitetu Centralne­
go Związku, a zarazem najkrótsze określenie tematyki nie­
zwykle ważnych dla organizacji spraw, stanowiących przed­
miot obrad. Na plenum przybył członek Biura Politycznego 
i sekretarz KC PZPR — Roman Zambrowski.

sko 800 wieczorowych szkół 
aktywu, urządzanie kursów 
czy seminariów. Niezbędne 
jest wytworzenie w całej or­
ganizacji atmosfery i nawyku 
dyskusji angażującej młodzież.

11 bm. dalszy ciąg obrad.
PAP

Na zdjęciu górnym na pierw- 
od lewej: sekretarzszym planie

KW — Sł. Furgał, I sekretarz KW
Jan Szydlak, przewodniczący 
WKZZ — M. Bartz, oprowadza­
jący zwiedzających inż. Klau­
diusz Gozdowski i sekretarz KW, 
I sekretarz KM PZPR Czesław 
Końezal przy oglądaniu ekspo­

natów.

lak, dzieląc się wrażeniami 
podkreślił wartość wystawy, 
stanowiącej przykład inicja­
tywy klasy robotniczej w roz­
woju postępu technicznego i w 
usprawnianiu produkcją Stąd 
też powinny zainteresować się 
nią oraz pomagać w szybszym 
upowszechnianiu wynalazczo­
ści i racjonalizacji kierownic-- 
twa zakładów przemysłowych, 
związki zawodowe, inżyniero­
wie i technicy.

Po zwiedzeniu I 
KW Jan Szydlak,

sekretarz 
pozostali

członkowie Sekretariatu oraz 
przewodniczący WKZZ Maksy 
milian Bartz spotkali się z czo­
łowymi racjonalizatorami róż-

W obradach uczestniczą ak 
’’ tywiści szeregu organi­

zacji zakładowych, szkolnych 
i uczelnianych ZMS, a także 
przewodniczący ZG ZMW — 
Józef Tejchma, przewodniczą­
cy Rady Naczelnej ZSP — Cze

U Thant
u 1. Winiewlcza

W dniu 9 bm. przewodniczą­
cy delegacji polskiej na XVI 
sesję Zgromadzenia Ogólnego 
NZ, wiceminister spraw zagra­
nicznych Józef Winiewicz wy­
dał obiad na cześć nowo obra­
nego sekretarza generalnego 
ONZ, U Thanta.

Na obiedzie obecni byli prze 
wodniczący Rady Bezpieczeń­
stwa, stały przedstawiciel 
ZSRR w ONZ, W. A. Zorin, 
wiceminister spraw zagranicz­
nych Norwegii H. Engen, stali 
przedstawiciele w ONZ: Indii 
—- ambasador C. S. Jha, Jugo­
sławii — ambasador M. Pavi- 
cevic, Austrii — ambasador 
dr. F. Matsch, zastępca stałego 
przedstawiciela ZSRR w ONZ 
ambasador P. D. Morozow o- 
raz szef gabinetu sekretarza 
generalnego ONZ — C. V. Na- 
rasimhan. (PAP)

Fiński minister 
udał się do Moskwy

Minister spraw zagranicz­
nych Finlandii, Ahti Karjalai- 
nen odjechał w piątek pocią­
giem do Moskwy, gdzie odbę­
dzie z ministrem Gromyką 
wstępne rozmowy na tematy, 
poruszone w radzieckiej no­
cie do rządu fińskiego z dnia 
30 października br. Rozmowy 
te będą miały —“ jak twierdzi 
się w Helsinkach — charakter 
informacyjny. (PAP)

sław Wiśniewski, działacze kół 
młodzieży wojskowej z prze­
wodniczącym Rady Młodzieżo­
wej WP — gen. bryg. Bronisla 
wem Bednarzem oraz przedsta 
wici cle ZHP.

ZMS, liczący dziś 679 ty­
sięcy młodzieży pracującej i u- 
czącej się — jak podkreślił w 
referacie M. Kenke — posiada po­
ważny dorobek w realizacji swo­
jego programu, odpowiadającego 
potrzebom budownictwa socjali­
stycznego a także samej młodzie­
ży, równoległe jednak, na tle po­
ważnego dorobku Związku ostro 
zarysowują się w jego pracy do­

tkliwe braki i słabości. Należą do 
nich niedostateczna aktywność i 
ofensywność wobec zjawisk wy­
stępujących wśród młodzieży i w 
społeczeństwie, wobec aktualnych 
problemów politycznych i ideolo­
gicznych, brak uporu w systema­
tycznym i konsekwentnym podej­
mowaniu spraw trudnych, brak 
masowego działania poprzez wszy­
stkich członków organizacji, a nie 
jedynie poprzez grupy aktywu.

Jak usunąć te niedomaga­
nia? Na to pytanie szukano od 
powiedzi w dyskusji. Podkre­
ślano. iż sprawy te muszą zna 
leźć się obecnie w centrum u- 
wagi nie tylko instancji, ale 
wszystkich ogniw podstawo­
wych ZMS. We wszystkich wy 
stąpieniach przebijało stwier­
dzenie. iż cała działalność or­
ganizacji musi być tak pomy­
ślana. aby wpływała na kształ 
towanie postawy ideowo-poli- 
tycznej ZMS-owców i ogółu 
młodzieży,

Niepokojącym zjawiskiem 
jest odczuwana słabość pracy 
ideowo-politycznej ZMS. Nie 
wystarczy już dziś — mówio­
no w dyskusji — istnienie bit-

Wykopano sztandar
Powstańców Wielkopolskich!

YX7 czoraj okuło godziny 11 do jednego z pokojów Prezy- 
▼ ’ dżum WRN przy pl. Kalegiackim wszedł pracownik 

Zakładu Budowy Sieci Elektrycznych i znajdującemu się 
tam urzędnikowi — p. Stefaniakowi oznajmił, źe przed 
chwilą jego koledzy zatrudnieni przy kopaniu rowu na dzie­
dzińcu gmachu WRN natrafili na skrzynię, w której znaj­
duje się jakiś sztandar.

Podekscytowani tą wiado­
mością pracownicy WRN pe. 
kilku minutach byli już na 
miejscu interesującego odkry­
cia. Okazało się, że wykopa- 
'iskiem tym jest sztandar Ko­
ła Powstańców Wielkopolskich 
im. Romana. Wilkanowicza za­
kopany prawdopodobnie w 
końcu 1939 roku. Krótko po­
tem na miejscu, gdzie wyko­
pano wspomniany sztandar 
zjawił się nasz reporter. Oto 
co powiedział mu pracownik 
Zakładu Budowy Sieci Elek­
trycznych Bolesław Zbierski,
który właśnie natrafił na

nych

W 
dzili

zakładów.

dniu wczorajszym zwie- 
także wystawę delegaci

włoskiej Izby Pracy z człon­
kiem Komitetu Wykonawcze­
go i sekretarzem tej instytucji 
— Vasco Talazeschi na czelez 

* (1)

Naśladowcy Gahao

Śmiałe porwanie 
samolotu

Zwolennicy kapitana Gal- 
vao, który wsławił się swego 
czasu opanowaniem statku 
„Santa Maria” dokonali w 
Piątek nowej niecodziennej ak 
$ji wymierzonej przeciwko re­
żimowi Salazara. Sześć osób, 
'v tym jedna kobieta opano­
wało czteromotorowy samolot 
Super-Constellation zapewnia- 
R)cy stałe połączenie między 
Casablanca a Lizboną. Samo­
lot przełcciał nad stolicą Por­
tugalii zrzucając ulotki po 
o^yrn zawrócił do Maroka lą­
dując w Tangerze. Zwolennicy 
^aPitana Galvao zwrócili się 

władz marokańskich o u- 
®2’elenie im azylu. Samolot 
Ciecia! następnie do Lizbony.

PAP

Hitlerowski generał 
odznaczony przez USA 
Naczelny dowódca bońskie- 

go lotnictwa, b. generał hitle­
rowski Kammhuber, otrzymał 
9 bm. jedno z najwyższych 
odznaczeń amerykańskich „Le­
gion of merit” za „zasługi” 
położone przy organizacji lot­
nictwa Bundeswehry. Jest to 
już czwarte z kolei odznacze­
nie tym orderem b. hitlerow­
skiego generała po Heusingc- 
rze, Spoidłu i Rugge. (PAP)

skrzynię ze sztandarem.
— Było to krótko po śniadaniu, 

około godziny 10.39. Kopiąc rów 
pod kabel uderzyłem w pewnym 
momencie w coś twardego. Po 
odgarnięciu ziemi ujrzałem dość 
mocno już zniszczoną skrzynię. Wy 
ciągnąłem ją z rowu i zawołałem 
kolegów. Po otwarciu skrzyni o- 
kazało się, że jej zawartością jest 
dobrze jeszcze zachowany sztan­
dar. Obok leżała jakaś czapka. 
Szybko zorientowaliśmy się, że 
jest to taka sama czapka, jakie 
kiedyś nosili powstańcy wielko­
polscy. . Oprócz tego w skrzyni 
znajdowały się dwie szarfy z wy­
haftowaną nazwą koła i głowica 
drzewc z dołączoną skrzynecz­
ką, w której znajdowały sie do­
kumenty. W kilka minut później, 
mój kolega Franciszek Zawod- 
niak wykopał w innym miejscu 
drzewce z pamiątkowymi gwoź­
dziami. Inni koledzy natrafili po­
nadto na duża Pość amnułek i bu­
telek. w których — jak odrazu 
domyśliliśmy się — były lekar­
stwa.

Odkryciem tym zaintereso­
wali się natychmiast przedsta­
wiciele- Zarządu Okr. ZBoWiD. 
W godzinę po wykopaniu 
sztandar i pozostałe akceso­
ria znajdowały się już w gma­
chu Prezydium WRN. przy ul. 
Stalingradzkiej. Stamtąd prze­
wieziono go do Muzeum m. 
Poznania mieszczącego się w 
Starym Ratuszu. Od jutra cen­
ne wykopaliska poddane zosta­
ną zabiegom konserwator­
skim. Po bliższym zbadaniu 
sprawy specjalistom z pewno- 
ścią uda się ustalić okoliczno­
ści w jakich zakopany został 
sztandar wielkopolskich pa­
triotów.

A może ktoś dysponuje infor­
macjami na ten temat. Jeśli tak. 
prosimy o skontaktowanie się z 
Zarządem Okręgu ZBoWiD, bądź 
z naszą redakcją.

Na zdjęciu obok 
samoczynny ha­
mulec wrzeciona 
automatu tokar­
skiego, skonstru­
owany przez 
mgr inż. Mieczy­
sława Kozikow- 
skśego i mgr. 
inź. Czesława 
Błeszyńskiego z 
HCP, o którym 
piszemy m. in. 
na stronie 4 w 
artykule o wysfa 
wie wynalazczo­

ści.
Fot. (2) — 
K. Przychodzki
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Tak wyglądał sztandar powstań­
czy w chwilę po wyciągnięciu 

z ziemi.
Fot. — M. Idziorek

Polskie inicjatywy
w Komisji Społecznej ONZ

Podczas toczącej się w Ko­
misji Społecznej Zgromadze­
nia Ogólnego NZ dyskusji nad 
projektem konwencji praw 
człowieka delegacja polska — 
w której skład wchodzi m. in. 
wiceminister Zofia Dembiń­
ska, wystąpiła z szeregiem 
inicjatyw, które spotkały się z 
uznaniem i poparciem ze stro­
ny większości członków komi­
sji.

Delegacja polska była m. in.

ponadto z wnioskiem włącze­
nia do projektu konwencji spe 
cjalnego artykułu o ochronie 
praw dziecka, podkreślając ko 
nieczność przyznania wszyst­
kich praw, w tym prawa do 
nazwiska i obywatelstwa dzie­
ciom. których ojciec jest nie 
znany. _

Dyskusja nad projektem kon 
wencji praw człowieka trwa.
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& Chruszczów w Taszkiencie
W piątek, 10 bm. przybył O® 

Taszkientu pierwszy sekretarz KC 
KPZR, przewodniczący Rady Mi­
nistrów ZSRR — Nikita Chrusz­
czów. Weźmie on udział w nara­
dzie pracowników rolnictwa re« 
publik środkowo azjatyckich, 
Azerbejdżanu i południowych ob­
wodów Kazachstanu.

inicjatorem współautorem
projektu artykułu o zakazie 
propagandy nienawiści raso­
wej. Artykuł ten został na­
stępnie włączony do projektu 
konwencji. Delegacja polska 
była również jednym z głów­
nych współautorów nowego ar 
tykułu o równości małżonków. 
Delegacja polska wystąpiła

Ofensywa wojsk 
kon^ijskicli w Katandze 
Według doniesień korespon­

denta Reutera, jednostki kon- 
gijskiej armii narodowej dotar 
ły w nocy z czwartku na pią­
tek do miejscowości Albert- 
ville w Katandze. Albertville 
znajduje się w odległości oko­
ło 160 km od granicy tej pro­
wincji. (PAP)

ZHP przygotowuje 
akcję szkoleniową
Związek Harcerstwa Polskie 

go przygotowuje obecnie zi­
mową akcję szkoleniową, któ­
ra obejmie ogółem ok. 10 tys. 
instruktorów i starszej mło­
dzieży harcerskiej ze wszyst­
kich chorągwi ZHP. Zimowi­
ska zostaną zorganizowane w 
końcu grudnia i na początku 
stycznia na terenie poszczegól­
nych chorągwi harcerskich. 
Największe skupiska obozów 
zimowych przewiduje się w 
woj. wrocławskim i krakow­
skim.

W czasie zimowisk w pro­
gramie zajęć obozowych spo­
ro miejsca zajmie również wy­
poczynek. gry i zabawy zwią­
zane m. in. z powitaniem No­
wego Roku. (PAP)

Dekret
Prezydium Rady Najwyższej Fe 

deracji Rosyjskiej wydało dekret 
o przemianowaniu miasta Staliń­
ska obwodu kemerowskiego (Sy­
beria zachodnia) na miasto Nowo* 
kuznieck.

Ku czci Liszta i Chopina
Staraniem Ośrodka Kultury Pol 

skiej oraz Węgierskiego Związku 
Artystów Muzyków w sałi kame­
ralnej Filharmonii Narodowej w 
Budapeszcie odbył się w* piątek 
uroczysty wieczór poświęcony 
twórczości Franciszka Liszta 9 
Fryderyka Chopina.

Spotkanie czterech
Przedstawiciele dyplomatyczni 

USA, W. Brj’tanii, Francji i NRF 
akredytowani przy rządzie ra­
dzieckim odbyli w piątek konfe­
rencję w siedzibie ambasady za- 
chodnioniemieckiej.

z

Odezwa Sihanouka
Według doniesień z Pnom Penłt, 
okazji rocznicy niepodległości

Kambodży książę Sihanouk wydał 
odezwę, w której zaapelował do 
ludności kraju, by była gotowa 
do odparcia ewentualnej agresji.
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"KamlAja najmowa 
praca ją...

♦. 11. br. członkowi* sejmowej 
Komisji Kultury i Sztuki odwie­
dzili studio Telewizji Warszaw­
skiej, aby praktycznie zapoznać 
się z warunkami pracy w TV 
perspektywami programu na naj­
bliższą przyszłość ilp. Materiały 
uzyskane przez członków Komi­
sji w tym samym jeszcze dniu zo­
stały wykorzystane na posiedze­
niu Komisji Sejmowej rozpatrują­
cej sprawy tolewizji. Na zdjęciu; 
posłowie zapoznają się z pracą 
studia telewizyjnego. Na pierw­
szym planie stół reżyserski. W 
środku poseł Poznania, Włady­

sław Szymczak.
CAF — fot. Matuszewski

Z kroniki sądowej

Mistrz masarski i...
W czwartym dniu procesu pla­

styka Uji Iljińczyka i administra 
cyjnych pracowników AM zamie­
szanych w milionowa aferę Sąd 
przesłuchiwał m. in. osk. Ryszar­
da Orzechowskiego, który pełnił 
funkcje referenta planowania in­
westycyjnego i kapitalnych rem on 
tów. Oskarżony przyznał się je­
dynie do tego, że nie ewidencjo­
nował przychodów i rozchodów 
materiałów budowlanych (jest to 
niedopełnienie obowiązków służ­
bowych). Orzechowski kategorycz 
nie zaprzeczył temu, jakoby przy­
właszczył sobie ok. 30 tys. zł. 
Ale...

Mamy oto rachunek wystawiony 
w związku z remontem aparatu­
ry sterylizącyjnej. W oparciu o 
ten rachunek kwestura wypłaciła 
7.844 zł. Wszystko byłoby o. k„ 
gdyby nie dwa fakty, f — remon­
tu takiego w ogóle nie było! A 
jednak na rachunku widnieje: 
„sprawdzono pod względem mery­
torycznym — Orzechowski". Musia 
łem mieć — broni się oskarżony 

►— potwierdzenie użytkownika. 
„Musiał mieć” — ale czy miał? 
II — Na rachunku za fikcyjny re 
mont są podpisy niejakiego Wie- 
czórka i Piotrowskiego. Ten ostat 
ni jest ponoć rzeźnikiem i stąd 
trudno przypuszczać by znał się 
na aparaturze sterylizacyjnej. Naj 
ciekawsze jednak, że wspomniane 
podpisy oraz podpis Wieczorka na 
liście wypłat pochodzą najprawdo 
podobniej z ręki Orzechowskiego. 
Tak orzekł biegły — grafolog. Co 
na to oskarżony? Żab się że gra­
folog badał tylko jego próbkę pi­
sma, jego — a nie wszystkich os­
karżonych.

Wczoraj zeznawał także kier, 
działu inwestycji — Jan Łukow­
ski, który nie przyznał się do wi­
ny.

Do relacjonowania niniejszego 
procesu wróeimy wtedy, kiedy 
Sąd przystąpi do przesłuchiwania 
pierwszych świadków. Ma to na­
stąpić 14 bm.

Brak rachunków
Ma ławie oskarżonych Sądu Po­

wiatowego dla m. Poznania za­

Nowe kłopoty starego kanclerza
J

ak oczekiwano — Adenauer po raz 
czwarty został wybrany kanclerzem.

Było to Jednak w warunkach aachod- 
nioniemieckich żałosne zwycięstwo. Na 490 
członków Bundestagu tylko 258 oddało głos 
na starego kanclerza. To znaczy, że 50 depu­
towanych z partii rządzących (CDU/CSU i 
FDF) bądź wstrzymało się od głosu (M), 
bądź głosowało przeciwko kandydatowi wła 
snej frakcji.

Rezultat ten daje miarę rozgardiaszu, ja­
ki zapanował w kołach politycznych NRF, 
zwłaszcza od chwili, kiedy w rokowaniach 
koalicyjnych, zdawało się już sfinalizowa­
nych, nastąpił dramatyczny impas. Jak wia­
domo, w poszukiwaniu wyjścia Adenauer po 
Święcił swojego zaufanego ministra spraw 
zagranicznych, von Brentano, zdecydował się 
na ogłoszenie uzgodnionej platformy koali­
cyjnej i zobowiązał się, że ustąpi przed koń­
cem swojej kadencji. Nie zyskało mu to ani 
sympatii FDP. rozgoryczonej sposobem po­
traktowania jej w pierwszej fazie rozmów', 
ani pie podniosło jego autorytetu w CDU.

W konsekwencji cały żabie* przyniósł kom 
promitaeję wszystkim zaangażowanym, nie 
tytko Adenauerowi. Przywódcy CDU/CSU 
wbrew własnemu przekonaniu skapitulowali 
po raz nie wiadomo który, jak uczniacy,

przed wolą swego szefa, FDP stała się pub­
licznym pośmiewiskiem, przełykając wszel­
kie upokorzenia, jakimi częstował ją Ade­
nauer; późniejszy opór co najwyżej uratował 
egzystencję polityczną tej partii. SPD pozo­
stała w niewdzięcznej roli odpalonego kon­
kurenta do udziału v? rządach.

Wszystko to nie przyczyni autorytetu ani 
nowemu Bundestagowi, ani wyłonionemu z 
takim trudem rządowi.

Głębsza przyczyna zamieszania w Bonn 
leży jednak gdzie indziej.

Poważnym wstrząsem dla kół politycznych 
Republiki Federalnej okazał się tzw. kryzys 
berliński, a zwłaszcza wydarzenia z 13 sierp­
nia (tj. ustanowienie kontipll nad granicą 
państwową NRD w Berlinie). Po raz pierw­
szy w tych rozmiarach ujawniły się przy 
tej okazji poważne rozbieżności pomiędzy 
stanowiskiem rządów USA i NRF.

Rozczarowanie, jakie ogarnęło wskutek te 
go Bonn, nie doprowadziło jednak w żadnej 
z partii Bundestagu do rewizji założeń do­
tychczasowej polityki zagranicznej NRF. O- 
becny rozgardiasz dowodzi tylko, że koła 
polityczne Bonn nie są zgodne co do tego, 
Jakie należy poczynić kroki dla zachowania 
dotychczasowych wpływów NRF na europej­
ską politykę NATO. Wiara zaś w nieomylny

Wojskowa ingerencja USA 
w Wietnamie Południowym
„New York Times” donosi, iż dowództwo wojskowe Stanów 

Zjednoczonych przystąpiło do realizacji olbrzymiego progra­
mu dostaw oraz przygotowań bojowych mających na celu 
umocnienie systemu obrony Wietnapiu Południowego. Pro­
gram przewiduje przerzucenie do Wietnamu Południowego 
dużej ilości broni amerykańskiej, samolotów oraz personelu.

Sprawa szerokiego udziału 
Stanów Zjednoczonych w dzia 
łaniach wojennych w Wietna­
mie Południowym — pisze 
dziennik — ma być rozwiąza-

siadł wczoraj Edward Jedwabny. 
Prokurator zarzuca mu zagarnię­
cie społecznych pieniędzy, nadu­
życie uprawnień oraz niedopółnie 
nie obowiązków służbowych kiero 
wnika Szkoły nr 43 (przy ul. Sta- 
Hngradzkiej).

Oskarżony nie przyznał się cło 
żadnego z 4 przestępstw zarzuca­
nych mu aktem oskarżenia. Jeśli 
chodzi o kwotę ponad 5 tys. zł u- 
zyskaną za noclegi (Jedwabny był 
także kierownikiem schroniska wy 
cieczkowego), była ona wg oskar­
żonego wydatkowana na mydło, 
pranie, kupno magla itp. Gdzie są 
rachunki? — padło ze strony Sądu 
pytanie. „Teraz nie mogę ich zna 
leźć” — brzmiała odpowiedź.

Noclegi, o których mowa, od­
bywały się nie w schronisku lecz 
w izbach szkolnych. W związku z 
tym prokurator spytał: „Na jakiej 
podstawie dokonywano tych prak­
tyk. Przecież rano trzeba było ną 
gwałt usuwać łóżka, ustawiać ław 
ki, przychodziły dzieci i w takiej 
atmosferze spędzały wiele go- 
•dzin”. Oskarżony długo się tłu­
maczył. Sędzia skonkludował: „A 
więc właściwie oskarżony nie po­
siadał zezwolenia na kwaterowa­
nie w izbach szkolnych?

Mówiąc o zarzucie przywłaszczę 
nia 6,737 zł z konta Komitetu Ro­
dzicielskiego Jedwabny stwierdził, 
że z pobieranych zaliczek nie po­
trzebował się rozliczać. Przyznał, 
że brak rachunków na powyższą 
kwotę. Jest — to zdaniem oskarżo 
nego — przeoczenie spowodowane 
nawałem pracy. Zresztą z pienię­
dzy tych — kontynuował — musiał 
pokryć wartość skradzionych ko­
ców oraz opłacić dodatkowego wo 
źnego — świadka B.

Przewodniczący Sądu: Dlaczego 
tego woźnego nikt nie widział?

Osk. Jedwabny: On przecież pra 
cował.

Przewodniczący: Kiedy?
Oskarżony: W różnych godzi­

nach... kiedy miał czas... Raczej 
w godzinach przedpołudniowych i 
popołudniowych.

Rozprawa trwa, (ak) 

na przez prezydenta Kenne­
dyego po raporcie o misji ge­
nerała Taylora. Jednak już o- 
becnie czteromotorowe samo­
loty typu „C-124 Globmaster” 
które mogą wieźć ładunek o 
wadze 270 ton. przylatują i od­
latują z lotnisk w rejonie Saj- 
gonu załadowane bronią, środ­
kami transportu i wielką ilo­
ścią sprzętu elektronowego. 
Ładunki te po raz pierwszy 
zawierają kilka uzbrojonych 
helikopterów o różnym prze­
znaczeniu. w odróżnieniu od 
helikopterów ratowniczych do­
starczanych dotychczas.

Hitlerowska 
teoria Straussa

Na konferencji prasowej 
rzecznik ministerstwa spraw 
zagranicznych FLRJ Drago 
Kunc oświadczył w sprawie 
Vracaric.ia, co następuje:

— minister obrony NRF 
Strauss jednym terminem 
„przestępstwo wojenne” okre­
śla niezliczone zbrodnie hitle- 
rowskieh wojsk okupacyjnych 
oraz prowadzoną przez okupo­
wane narody i przez patriotów 
walkę przeciwko zbrodnia­
rzom hitlerowskim. Jeśli twier 
dzi tak odpowiedzialny czło­
nek rządu NRF — to stanowi 
to dowód, że w wypadku Vra- 
caricia nie chodzi bynajmniej 
o „biurokratyczny błąd”. Dla­
tego też obowiązkiem wszyst­
kich zainteresowanych rządów 
jest domaganie się od Niemiec­
kiej Republiki Federalnej nie­
zawodnych gwarancji, że tego 
rodzaju wypadki więcej się 
nie powtórzą. (PAP)

Demonstracyjne 
manewry amerykańskie 
Zmotoryzowana kompania 

piechoty armii amerykańskiej 
stacjonująca w NRF, znajduje 
się w drodze do Berlina za­
chodniego, gdzie w najbliż­
szych dniach uczestniczyć bę­
dzie w manewrach wojsko­
wych.

Wiadomość tę opublikowało 
dowództwo 7 armii USA w 
Heidelbergu. Władze amery­
kańskie zapowiadają, iż będą 
kierować na autostradę łączą­
cą Berlin zachodni z NRF. a 
przechodzącą przez terytorium 
NRD więcej takich oddziałów 
poruszających się w obie stro­
ny, aby — jak podaje agencja 
Reutera — „podkreślić swe 
prawa do swobodnego dostę­
pu do Berlina”. (PAP)

KOMUNIKAT
Prokurator Wojewódzki w Poznaniu prosi „lo­

jalnego obywatela”, który w dniu 8 bm. wysłał 
do niego list o zgłoszenie się w Prokuraturze Wo­
jewódzkiej w Poznaniu ul. Młyńska nr la, pokój 
nr 110 w czasie od godziny 8.00—15.00.

pod tym względem instynkt polityczny Ade 
nauera została poważnie zachwiana.

W rezultacie w centrum uwagi Bonn znaj­
duje się obecnie nie tyle żałosny finał prze­
targów koalicyjnych i wybór kanclerza, co 
jedna wynikająca z tych faktów konsekwen­
cja: Adenauer może obecnie udać się do 
Waszyngtonu.

Można zaryzykować z nikłym prawdopo­
dobieństwem pomyłki następujące twierdze­
nie: jeśli Adenauer zdoła skłonić Kenne­
dyego do odrzucenia wszelkiego kompromi­
su w sprawie uznania NRD, zbrojeń atomo­
wych Bundeswehry, sytuacji w Berlinie i 
wschodnich granic Niemiec — wówczas jego 
zobowiązanie ustąpienia z urzędu przed npiy 
wem kadencji stanie się bezprzedmiotowe. 
Nikt, nie wyłączając FDP, nie będzie o to 
nagabywał kanclerza, który potwierdzi raz 
jeszcze utartą do niedawna opinię o swym 
wielkim autorytecie osobistym w USA.

Nie będzie to jednak zadanie łatwe. Ade­
nauer może lepiej niż kto inny w Bonn, 
zdaje sobie sprawę, że Niemcy zachodnie 
muszą się wykazać wobec opinii zachodniej 
jakimś gestem dobrej woli, jeśli nie chcą 
popaść w moralną izolację.

WOJCIECH BARCZ

Osoby dobrze poinformowane — 
kontynuuje „New York Times” — 
stwierdziły, że rozkaz, w sprawie 
wzmożenia amerykańskiej pomocy 
wojskow’ej został wydany latem 
po podróży do Wietnamu Połud­
niowego wiceprezydenta Johnsona 
i wizycie w USA Nguyen Dinh 
Thuana, sekretarza stanu do ko­
ordynacji problemów bezpieczeń­
stwa w gabinecie Ngo Dinh Dic- 
ma.

Dziennik wskazuje, że wśród 
studiowanych propozycji obok 
zaleceń generała Taylora ist­
nieją plany przewidująco skie­
rowanie do Wietnamu Połhd- 
dniowegó amerykańskich - od­
działów bojowych. (PAP)

Chór Chłopięcy 
powrócił z HRD 

W czwartek wieczorem opu­
ścił Cottbus Pozn. Chór Chło­
pięcy pod dyr Jerzego Kurcze w 
skiego. Zespół, któremu towa­
rzyszyli również instruktor 
KW PZPR w Poznaniu Zbig­
niew Pawlak oraz kier. Wydz. 
Kultury Prez. RN m. Pozna­
nia Janusz Przewoźny, przeby­
wał w okręgu Cottbus na za­
proszenie tamtejszego Komite­
tu SED (Socjalistyczna Partia 
Jedności Niemiec). Gospodarze 
podejmowali chłopców bardzo 
serdecznie i gościnnie. W czasie 
5-dniowego pobytu Chór dał 
ogółem pięć koncertów w Cott­
bus oraz w mniejszych miej­
scowościach: Calau, Dahme 
(Mark), Altdoebem i w Berns- 
dorf. Wszędzie witano Zespól 
kwiatami, przemówieniami, w 
których słowa „przyjaźń", „po­
kój" i „wspólne interesy" po­
wtarzały się niezmiennie, a 
dziękowano tak hucznymi bra­
wami, jakich trudno się było 
spodziewać po zrównoważo­
nych i spokojnych naszych są­
siadach z drugiej strony Odry.

W repertuarze gościnnych 
występów u niemieckich przy­
jaciół znalazły się pieśni Ogiń­
skiego, Moniuszki, Niewiadom­
skiego, Chopina, Koszewskie­
go. Szeligowskiego i Kurczew­
skiego, a także utwory Mo­
zarta. Webera. Bartoka, Ka- 
balewskiego oraz pieśni ludo­
we różnych narodów, m. in. 
śpiewane w języku niemiec­
kim. (mf)

Nowa „Miss świata"
W Londynie odbyły się wybory 

„Miss świata”. Najpiękniejszą ko­
bietą wybrana została przedstawi­
cielka Wielkiej Brytanii, 18-letnia 
Rosę Marie Frankland. W konkur­
sie uczestniczyło 37 piękności. 
Miss świata otrzymała, jako na­
grodę czek na 2,5 tys. funtów 
szterlingów.

Drugie miejsce zajęła studentka 
z Taiwanu, 19-letnia Li Sziu-ying, 
trzecie miss Hiszpanii, 18-letnia 
Carmen Cervera, czwarte miss 
Francji, 19-letnia paryżanka Mi- 
ehele Wargnier i piąte miss Danii, 
19-letnia Ingę Jorgensen. (PAP)

Najciekawsze mecze 
ligowego sezonu

W niedzielę o godzinie 12 jednocześnie w 12 miejseowośclaełi
•’ odezwą się gwizdki arbitrów. 30 drużyn I i II ligowych roz- 

pocznie przedostatnie mecze tegorocznych rozgrywek, pasjonują, 
cych do ostatniej chwili.

Spośród dwunastu zespołów gra­
jących w niedzielę o mistrzostwo 
I ligi, siedmiu drużynom zagraża 
jeszcze spadek. Wśród tych zespo­
łów jest również reprezentant Po­
znania — KKS Lech. Dębieccy 
chłopcy, jak już informowaliśmy, 
zmierzą się na Dębcu z wicemi- 
trzem Polski — Polonią Bytom, 

.y spotkaniu pierwszej serii roz­
grywek Lćch przegrał z Polonią 
1:4.

Do pozostałych pojedynków sta­
ną następujące drużyny: Lechia — 
Polonia Bydgoszcz, Legia — Stal 
Sosnowiec, Cracovia — ŁKS, Gór­
nik — Odra, Sta] Mielec — Ruch. 
Mecz Wisła — Zawisza został już 
rozegrany awansem, wobec wy­
jazdu krakowskich piłkarzy do 
Bułgarii.

Drugim meczem, który odbędzie 
Się o tej samej godzinie w Pozna­
niu, będzie spotkanie o mistrzo­
stwo II ligi pomiędzy Olimpią i 
Naprzodem. Ostatni mecz tych ze­
społów wygrali Ślązacy 1:0. Cali- 
sia gościć będzie Bałtyk. Mecz w 
pierwszej rundzie pomiędzy tymi 
drużynami zakończył się 2:2.

W pozostałych spotkaniach II li­
gi walczyć będą: Wawel — Unia 
Racibórz, Piast Gliwice — Stal 
Rzeszów, Pogoń — Garbarnia, Po­
lonia — Unia Tarnów, Arka — 
Śląsk, Lublinianka — Arkonia.

Na boiska wyjdą jeszcze eztery 
drużyny do zaległych spotkań o 
mistrzostwo III ligi wielkopol-

Czy nasi piłkarze 
wyjadą do Brazylii?

Na ostatnim kongresie Między­
narodowej Federacji Piłkarskiej 
(FIFA) w Londynie przedstawi­
ciele Brazylii zaprosili na tour­
nee do swego kraju w kwietniu 
1962 reprezentację Polski. Mistrzo­
wie świata przed startem w 
przyszłorocznych finałach mi­
strzostw świata w Chile eheieliby 
zagrać u siebie ze wszystkim' 
drużynami wyeliminowanymi we 
wstępnych bojach.

W związku z tym do Brazylii 
zaproszono szereg drużyn euro­
pejskich, a wśród nich doskonałą 
niepokonaną od 16 miesięcy dru­
żynę Austrii, która pochopnie 
zrezygnowała z udziału w elimi­
nacjach, uważając, że nie ma w 
nich szans.

Propozycja brazylijska rowpa 
trywana była w Polsce bardzo 
szczegółowo. Niestety — ze wzglę­
du na rozgrywki mistrzowskie ’ 
kilka zaplanowanych wcześniej 
spotkań międzypaństwowych, w 
kwietniu nasi reprezentanci nie' 
mogą wyjechać do Południowej 
Ameryki.

Ostatnio Polski Związek Piłki 
Noż.nej wysłał do Rio de Janeiro 
pismo, w którym proponuje przy­
jazd naszej reprezentacji do Bra­
zylii w końcu przyszłego roku.

Z Poznania
i Wielkopolski

Trenerem kajakarzy Surmy w 
Poznaniu został znany ezołowy 
polski zawodnik Stolpiak.

Wiceprzewodniczący GKKFiT 
Zajdel podczas pobytu w Pozna­
niu na IV Plenum Rady Głów­
nej Zrzeszenia Ludowe Zespoły 
Sportowe przyrzekł m. in. popar­
cie dlń ruchliwego „Sulmierezv- 
ka”, któremu do kompletnego 
wyekwipowania sali sportowej 
brak odpowiedninej maty zapaś­
niczej, sztangi itp.

❖

Uczeń szkolny, M-letni kaltsza- 
nin Grabowski — to naiwiększy 
talent w pchnięciu kula, jaki 
kiedvkolwiek pojawił się w Pol­
sce. Tak ocenił pierwsze wyniki 
młodego wielkopolskiego lekko 
atlety Wydz. Młodzieżowy PZLA. 
Oczywiście nasze władze lekko­
atletyczne zainteresowały się już 
bliżej Grabowskim.

Treningi
Treningi Sekcji Gimnastycznej 

KKS „Lech” odbywają, się w po­
niedziałki, środy i piątki od godz. 
18.30 w Szkole Podstawowej nr 25 
przy ul. Prądzyńskiego. (Na trenin­
gach kierownictwo sefeji przyj­
muje zapisy nowych członków.

skiej: Warta spotka się o godz. 
10.15 na Stadionie im. „22 Lipca” 
z leszczyńską Polonią, a w Obor­
nikach (o godz. 13.30) Spartą bę­
dzie miała za przeciwnika jede­
nastkę Grunwaldu, (p)

Koszykówka I liga

Lech przegrał 
w Toruniu

Koszykarze toruńskiego AZS 
odnieśli cenny sukces zwycię­
żając Lecha Poznań 79:89 
(38:32). Zwycięstwo akademi­
ków było w pełni zetsłużone.

Mecz był szybki i stał na do 
brym poziomie.

Najwięcej punktów dla zwy­
cięzców zdobyli: Olszewski — 
29 i Franciszok — 17, zaś dla 
Lecha Łopatka — 32 i Nowicki 
12.

A oto pozostałe wyniki wczo 
rajszych rozgrywek w I lidze 
koszykówki:

azs awf — Śląsk 77:«
Koszykarze AZS odnieśli zwycię 

stwo wygrywając ze Śląskiem Wro 
cław 77:66 (46:29). Najwięcej punk 
tów dla AZS zdobyli: Nartowski 
27, Blauth — 13 i Sitkowski — 13, 
Dla Śląska: Matysik — 2fl, Swia- 
tek — 17 ] Kałas — 14.

START GWARDIA 190:97
Wielką niespodziankę sprawrłi 

koszykarze lubelskiego Startu, któ 
rzy odnieśli swoje pierwsze zwy­
cięstwo w rozgrywkach I ligi nad 
Gwardią Wrocław 100:97 (37:43). 
Najwięcej punktów dla Startu u- 
zyskali: Jargiełło i Postój — pe 
29, a dla Gwardii: Stawinoga — 34. 
Koszykarze lubelscy zawdzięcza ją 
zwycięstwo świetnej końcówce, w 
której zagrali bardao ambitnie.

WYBRZEŻE — SPOŁEM 78:48
Koszykarze łódzkiego Społem 

byli zbyt słabym przeciwnikiem 
dla GKS Wybrzeże, nic więc dziw 
nego, że zdecydowanie przegrali. 
Zwyciężyło Wybrzeże 78:48 (45:21). 
Najwięcęj punktów dla Wybrzeża 
uzyskali: Wysocki — 28 i Jezier­
ski — 11. Dla Społem: Podracki — 
11 i Szmidt — 9. Mecz, był bez hi­
storii ze względu na wysoką prze­
wagę koszykarzy Wybrzeża.

• Mecz tenisowy o Puchar Kró­
la Szwecji pomiędzy Polską i 
Danią odbędzie się 18 i 19 bm. w 
Warszawie, Obok Skoneckiego i 
Gąsiorka do reprzentacji przewi­
dziani są Maniewski i Orlikow­
ski.

• Lekkoatletyczne mistrzostwa 
Polski juniorów wyznaczył PZLA 
do Poznania w przyszłym roku.

• Reprezentacja lekkoatletyczna 
Polski rozegra mecz międzypań­
stwowy z USA w jednym z miart 
amerykańskich 29 i 36 czerwca 
1962 r. W tym samym terminls 
odbędzie się mecz Polska Połud­
niowa — Białoruś.

• Młodzieżowe lekkoatletyczne 
reprezentacje Polski i Finlandii 
wystąpią do zawodów 28 i 29 czerw 
ca a zespoły Polski i NRD 8 i 3 
września 1962 r.

SOBOTA, 11 LISTOPADA 19«1 
Godz. 16 — '^awody pływackie o 

mistrzostwo szkół średnich w 
konkurencji dziewcząt. Pły” 
walnia przy ul. Wronieckiej.

Godz. 18 — Turniej siatkówki 
mężczyzn przy udziale zespo­
łów: Startu Brodnica KS Pan* 
cerniak i KS Pocztowiec z Po* 
znania. Sala „Pancerniaka" 
przy Al. Wójska Polskiego.

— Turniej siatkówki mężczyzn o 
rejonowe mistrzostwo Federa­
cji Sportowej .,Budowlani”< 
Startują drużyny Wrocławia. 
Zielonej Góry, Opola i Pozna­
nia. Sala przy ul. Strzałowej-

— Budowlani — Polonia Che* 
dzież. Mecz teniśa stołowego 
o mistrzostwo ligi wojewódz­
kiej. Sala przy ul. Solnej 12.
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Dokąd zmierza 
telewizja szkolna

Wizja na szklonym ekranie 
nie zasiągi pracy pedagoga

Zamiast jak zazwyczaj pa­
trzeć na tablicę, młodzież 

skupia się w pobliżu telewi­
zora. Nauczyciel opuścił swe- 
ie tradycyjne miejsce i przy­
siadł gdzieś w ostatnim rzędzie 
ławek. Telewizja Polslaa roz­
poczęła już nadawanie drugie 
go eksperymentalnego cyklu 
audycji szkolnych. Cykl ten 
trwać będzie do maja 1962 r. 
j obejmie 93 tele-lekcje z dzie­
dziny fizyki, biologii, geogra­
fii, chemii, historii i języka 
polskiego.

Audycje szkolne przygoto­
wano jako ilustracje do .prze­
rabianego w klasach progra­
mu nauczania. Telewizja po- 
przez żywy obraz ma pomóc 
młodzieży w lepszym zrozu­
mieniu i ugruntowaniu mate­
riału, ma zbliżyć szkołę do ży 
cia. Tak więc na szklanym 
ekranie uczniowie oglądać bę­
dą to czego na salach lekcyj­
nych zobaczyć nie mogą np. 
fabrykę, teatr, nowe urządzę 
nia, egzotyczne rośliny, odległe 
kraje itp. Siedmioklasiści 
przed wyborem zawodu będą 
się mogli naocznie przekonać 
na czym polega praca agro i 
zootechnika, kolejarza, toka­
rza, murarza i malarza.

Jaka w tym wszystkim ma 
być jednak rola nauczyciela? 
Pierwsze tele-Iekcje zostały 
przyjęte przez wielu wykła­
dowców jako zastąpienie ich 
przez telewizyjnego superpeda 
goga. Tymczasem Telewizja w 
żadnym wypadku nie może 
wyręczać i zastąpić nauczy­
ciela.

Potwierdziła to w pełni 
praktyka. Obserwacje zeszło­
rocznych tele-lekeji, napływa­
jące ze szkół ankiety, wypo­
wiedzi nauczycieli i młodzie­
ży, wykazały, że reakcja i za­
interesowanie uczniów w cza­
sie tele-audycji zależne są w

Gdyi do lamusa idzie tradqci)jna baza

O zaczynaniu od końca
Rzecz będzie o nowej 

metodzie, polegającej 
na odwróceniu kolej­
ności działania. Otóż 

budujemy teraz sporo no­
wych obiektów przemysło­
wych, a w ciągu dalszych lat 
planu 1961—1965 ilość nowych 
placów budowy jeszcze bar­
dziej wzrośnie. Jak wygląda 
tradycyjny plac na którym po- 
wstaje nowa inwestycja — 
wszyscy na ogół wiedzą. Etap 
pierwszy — wykonawca zago­
spodarowuje teren budowy. 
Grodzi, stawia prowizoryczne 
baraczki administracyjne, ma­
gazynowe, jakieś wiatrem pod­
szyte hotele robotnicze, ściąga 
sprzęt, materiały. Etap drugi 

—to wznoszenie podstawo­
wych budynków produkcyj­
nych. Hale, siłownie itp.

Etap trzeci — to gmach ad­
ministracji, a na końcu przy­
chodzi kolej na różne budyn­
ki pomocnicze, magazyny, wia­
ty, szopy, składy. Etap czwar­
ty — tp likwidacja bazy. De­
montaż wszelkiej prowizorki. 
Przy okazji rozbierania róż­
nych baraków, szop, magazy­
nów, połowa z nich rozlatuje 
się w drobny mak.

Fachowcy obliczają, że koszt 
samego instalowania tejże ba­
zy a potem jej likwidowania 
(i to nader często w dosłow­
nym tego słowa znaczeniu) wy 
nosi w każdym pojedynczym 
przypadku grube setki tysięcy 
złotych. Oczywiście gdy cho­
dzi o dużą nową inwestycję 
Prowizorka taka może koszto- 

i parę milionów złotych.
jyf oże, ale nie musi. Wystar- 

. czy tylko zacząć całą hi­
storię od końca. Właśnie od 
budowy tych wszystkich po­
mocniczych obiektów, które 
tradycyjnie wieńczą dzieło. I 
to od obiektów najskromniej- 
szych: wiat, szop, magazynów. 
w Przyszłości służyć będą 
^znoszonemu zakładowi prze­
mysłowemu, ale na początku 
spełnią doskonale rolę bazy dla 

^Konawey. Zmieści on w 
"Ich i materiały budowlane i 
części do sprzętu mechanicz- 

* c? cenniejsze maszyny, 
rządzęnia oraz narzędzia. Mo­
na też w tych pomocniczych 

Pomieszczeniach wygospodaro- 
ac jeden i drugi kantorek. 

głównej mierze od uprzednie­
go wprowadzenia do tematu, 
od odpowiedniego przygotowa 
ma tej lekcji. Od pomocy na­
uczycieli zależeć więc będzie 
przydatność tych audycji i ich 
coraz lepsze przystosowanie 
do potrzeb i wymogów współ 
czesnego szkolnictwa. Trzy 
miesiące pierwszego, ubiegło­
rocznego eksperymentu to na­
prawdę niewiele. Trzeba usta­
lić czy prawidłowo wybrano 
zarówno tematy, przedmioty, 
jak i dostosowanie ich do po­
ziomu poszczególnych klas. W 
ciągu tegorocznych tele-lekeji 
należy wybrać najciekawsze 
formy i sprawdzić ich przy­
datność w praktyce szkolnej. 
Dotychczasowe obserwacje np. 
wykazują, że wielu nauczy­
cieli sprzeciwia się łączeniu 
klas na tele-audycje, wycho­
dząc a założenia, że powinny 
one być dostosowane do po­
ziomu rówieśników. Panują 
także podzielone opinie czy 
lekcje przy szklanym ekranie 
powinny stanowić wprowadzę 
nie do tematu czy też jego pud 
sumowanie. Padały również 
zdania, że audycje są przeła­
dowane materiałem. Okazuje 
się, że młodzi widzowie z 
większym skupieniem ogląda­
ją tele-lekcje ukazujące te­
mat w ruchu.

Kwestii dyskusyjnych jest 
jeszcze niemało. Najbliższe 
miesiące powinny przynieść 
odpowiedź na szereg pytań. W 
jakim jednak stopniu telewi­
zyjne audycje szkolne spełnią 
swoją rolę, w dużej mierze 
zależeć będzie od nauczycieli. 
Decydować .będzie staranne 
przygotowanie młodzieży do 
tele-lekeji, i stała współpraca 
z twórcami telewizyjnego pro 
grama szkolnego.

K. SZELESTOWSKA

Na drugi ogień poszedłby 
budynek administracji nowo 
wznoszonego zakładu. Inwesty­
cja nabiera bowiem rozmachu. 
Po placu budowy kręcić się 
zaczyna coraz więcej różnych 
podwykonawców. Zwiększa się 
stan załogi. Wszyscy mogą się 
wygodnie pomieścić właśnie w 
nowym budynku dyrekcji za­
kładu. którego budowę teraz 
dopiero zaczyna się na serio.

Właśnie w oparcia • nader 
solidną (a nie prowizoryczną) be­
rę, która nie kosztowała dodat­
kowo ani jednego grosza — co 
jest jej zasadniczą zaletą. Pod 
koniec prac badowlanycb nad­
chodzą « reguły maszyny i urzą­
dzenia dla nowego zakładu. Z re­
guły też poniewierały się one w 
pakach, skrzyniach ery zgoła bez 
opakowania po całym plaen bu­
dowy, zanim zamontowano je 
gdzie należy. Przy zaczynaniu o4 
końca poniewierka taka nie gro- 
zi cennym urządzeniom. Magazy-

Działalność Reinharda Gehlena, ja­
ko szpiega nr I, podzielić moż­
na na łrzy okresy.

Pierwszy obejmuje lata od 
czerwca 1945 roku do roku 1949, gdy 
Gehlen prowadził wywiad wyłącznie 
dla armii amerykańskiej. W następnym 
okresie — od 1949 roku do 1955 ł. — 
działał na rzecz Centralnego Urzędu 
Wywiadowczego (CIA) USA, a równo­
cześnie dla NRF, z tym jednak, że siat­
kę Gehlena finansuje jeszcze USA. 
Trzeci wreszcie okres rozpoczął się w 
latach 1955—1957, gdy aparat gehle- 
nowski otrzymał nazwę „Bundesnech- 
ricMendienst” (Federalna służba wy­
wiadowcza) i dzieła do dnia dzisiejsze­
go jako równorzędny partner CIA.

W książce Juliusa Madera ma ten 
okres podtytuł: „Słoj^cy ponad pra­
wem". Dlaczego? Kanclerz Konrad 
Adenauer, działając po dyktatorsku, 
wyłączył z administracji państwowej a- 
parat gehlenowski i podporządkował 
go sobie, wyznaczając na bezpośred­
niego zwierzchnika Gehlena sekretarza 
stanu — Hansa Globke. W ten sposób

Gehlen stał się „szarą eminencję" w 
Bonn. Prawnie Gehlen ze swymi ludźmi 
jest na etacie kancelarii kanclerza NRF. 
Gehlen, otrzymawszy swobodę ru­

chów, rozwinął szeroką sieć szpie­
gowską nie tylko dla zachodnich Nie­
miec, lecz równocześnie dla NATO, co 
jest jeszcze zrozumiałe. Głównym re­
jonem operacji wywiadowczej NRF 
miały być kraje obozu socjalistycznego. 
Jakże wielkim zaskoczeniem dla ame­
rykańskiego wywiadu (CIA) i dla An­
glików była wiadomość, że aparat geh­
lenowski łajnie prowadzi wywiad prze­
ciwko krajom zachodnim.

Dnia 1 września 1956 roku otrzymano 
w Waszyngtonie wiadomość, że w Bru­
kseli, Hadze, Paryżu, Rzymie i Londy­
nie ujawniono fakły szpiegostwa ze 
strony „Bundesnachrichłendiensł". Dnia 
16 lipca 1958 roku w ręce wywia­
du francuskiego dostał się tajny mate­
riał Gehlena oznaczony „MA IV 63/la". 
Zawierał on rozkazy Reinharda Gehle­
na, kłóry domagał się od swoich agen­
tów uzyskania z angielskiego naukowo- 
badawczego centrum w Aberdenie

(północnej Szkocji) dokumentów o ilo­
ści produkcji, o przygotowaniach i pró­
bach różnych rakiet i zdjęć lotniczych 
baz angielskich łodzi podwodnych na 
Oceanie. Swoim współpracownikom 
kazał donosić o ruchach wojsk wło­
skich w północnych Włoszech, na pół­
noc od linii Wenecja — Turyn i nade­
słać wiadomości o umocnieniach w wą­
wozach alpejskich. Prócz tego kazał 
zbadać stan moralny wojska włoskiego 
w północnych Włoszech, gdzie zamie­
szkuje mniejszość niemiecka.

Żądał on dalej informacji o konstruk­
cji włoskiego odrzutowca „Fiał-G 91". 
Poselstwo zachodnioniemieckie w Pa­
ryżu otrzymało polecenie uzyskania do­
kumentów o uzbrojeniu i konstrukcji o- 
kręłów przewidzianych w planie budo­
wy floty francuskiej. Z Belgii i Holandii 
Gehlen chciał uzyskać dane, dotycząca 
łam wodnych, zbudowanych w rejonie 
delty Renu i zatoki Zuidersee. Te do­
kumenty były mu potrzebne do tego, 
by ustalić, jakie obiekty należy wysa­
dzić w powiełrze, chcąc zatopić część 
Holandii.

W kołach państw NATO zawrzało. 
Partnerzy zachodnich Niemiec doma­
gali się przeprowadzenia śledztwa, Ale 
interwencja Adenauera sprawiła, że 
szpiedzy w poselstwach bońskich w 
krajach zachodnich pozostali na swych 
stanowiskach. Zamknęło to jednak dro­
gę Gehlenowi do zajęcia stanowiska 
szefa wywiadu NATO, o które ener­

Tematyka morska 
i niemiecka

Howy „Przegląd 
Zachodni**

Ostatni zeszyt „Przeglądu Za­
chodniego” (nr 4) poświęcony jest 
zagospodarowaniu Pomorza i pro­
blematyce Niemiec. Otwiera go 
artykuł przewodniczącego Komisji 
Regionu Nadmorskiego Józefa Bo. 
rowika który przedstawia „pro­
gram i perspektywiczny rozwój i 
zagospodarowanie regionu nadmor 
sinego”. Obszerny temat podany 
w zwięzłej formie pozwała zorien 
tować się w trudnościach i moż­
liwościach przemysłowego i rolne­
go rozwoju naszego Wybrzeża. 
Ściśle z nim wiąże się następny 
morski artykuł Lecha Zimowskie­
go o „kooperacji polskiego prze­
mysłu ze stoczniami morskimi”. 
Autor postni u je, wobee imponu­
jącego wkroczenia Polski na świa 
towy rynek produkcji okrętowej, 
powołanie do życia samodzjęlne- 
g» Instytutu Przemysłu Okręto­
wego z siedzibą w Gdańsku. „Roz 
wój spółek wodnych w wojewoda 
twie olsztyńskim” omawia Ma­
rian Błażej.

W dziale niemcoznawczym na­
ukowiec niemiecki Felir Fetn- 
rieh Gcntzen ujawnia działalność 
tajnej Instytucji rządu nlemłee. 
kiego pod nazwą „Deutsche Stlf- 
tung”, działającej po pierwszej 
wojnie światowej. Ułatwiła ona 
Hitlerowi utworzenie srpiegow- 
ske-dy wersyjnej „V Kolumny” 
dla realizacji polityki aneksjł w 
Buropie wschodniej i południowo- 
wschodniej. Z tego okresu mamy 
zrelacjonowanie „polityki zapra- 
niennej Niemiec okresu republiki 
weimarskiej w ocenie historiogra­
fii radzieckiej”, pióra Walentego 
Daszkiewicza.

Po raz pierwszy po wielu la­
tach Państwowy Urząd Repa­
triacyjny (PUR) znalazł ocenę w 
artykule Stefana Banasiaka. Brak 
materiału o jego placówkach na 
ziemiach zachodnich zuboża nieco 
tematykę.

Z innych materiałów warto wy­
mienić zestawienie ..Opinii zacho­
du o granicy na Odrze i Nysie” 
Janusza Sobczaka 1 omówienie 
..Kontaktów rządu końskiego z 
nowa administracja amerykańska” 
przez Mariana Jaśkowskiego. Bo- 
gste działy „.Przeglądu i komen­
tarzy” oraz „Ocen i omówień” za. 
mykał* interesujący ostatni zeszyt 
tego orranw Instytutu Zachodnie­
go- M. B.

ny, szopy są od dawna gotowe, 
a na tym etapie realizacji inwe­
stycji dość pustawe, jako że zna­
komita większość materiałów bu­
dowlanych na początku tu złożo­
nych tkwi już w budynkach. 
Wykonawca kończąc budowę, za­
biera tylko sprzęt, maszyny, żegna 
uprzejmie inwestora i likwidacją 
tradycyjnej bazy już się nie kło­
pocze.

K f etoda jak widać raczej 
nieskomplikowana, sto­

sować ją można nader często 
i co najważniejsze przynieść 
ona może — bez grosza dodat­
kowych nakładów — grube 
miliony złotych oszczędności.

Jest tylko jedno ale... Aby 
móc zacząć od końca, trzeba 
mieć od samego początku w 
ręku w pełni skompletowaną 
dokumentację danej inwesty­
cji. A z tym ciągle — nie jest 
jeszcze za dobrze.

ZYGMUNT SAWICKI

Usługi dla nas

Laik, zwiedzający tereny targowe MTP, 
nie dostrzegł zapewne znacznej liczby 
niewielkich maszyn i urządzeń na wy­
posażenie podręcznych warsztatów, któ­

re od pewnego czasu eksponowali zagraniczni 
wystawcy. A była to odpowiedź na nasze kon­
kretne zainteresowania handlowe.

Nieco później, z kolei na 
Targach Krajowych, zaczęto 
organizować wystawę urzą­
dzeń nowoczesnych warszta­
tów usługowych, która także 
nie cieszyła się specjalnym za 
interesowaniem zwiedzają­
cych. Wpatrzeni w modną o- 
dzież i obuwie, w piękne me­
ble, przechodzili mimo niezwy 
kle ważnej dla wszystkich 
sprawy rozwoju powszechnych 
usług. Tak to przy ogólnej nie­
wiedzy laików, rodziła się no­
wa koncepcja świadczeń dla 
ludności.

Jak było dotychczas? W nte 
wielkich na ogół warsztatach 
naprawczych, na archaicznych 
maszynach, często spiętych 
drutem lub przetkanych koł- 
kiem, dokonuje się usług, któ­
re w nieznacznej tylko części 
zaspokajają potrzeby ludności, 
są bowiem za mało różnorod­
ne, za mało ich i są zbyt dro­
gie. Rozwój takich świadczeń 
może być jedynie próbą doraź 
nego poprawienia ich stanu, 
nie zmieni jednak z gruntu sy 
fuacjt A przecież w produk­
cji przemysłowej notuje się sta 
ly postęp w standaryzacji, n- 
jednolicaniu wyrobów, więk­
szej wydajności produkcji. Po 
stępowi temu powinny odpo­
wiadać zmiany w poziomie u- 
sług. Są one przecież koci ty nu 
acją produkcji. mając na 
względzie przedłużenie żywot 
ności wyrobów przemysło- 

} wy eh. Niestety, mamy dziś se 
ryjne obuwie o zamiennych po 
deszwach (również seryjnie 
produkowanych), kosztują­
cych mniej niż para tradycyj­
nych zelówek, a nadal brak 
nam warsztatów, w których te 
podeszwy można by montować. 
To pierwszy paradoks.

Ilość, albo jakość
r\ ebaty nad rozwojem usług 

przybierają różny kieru­
nek, . we wszystkich jednak 
brzmi ta sama wspólna nuta: 
za tyle to a tyle lat wzrośnie o 
tyle wartość usług, będziemy 
mieli tyle to nowych punktów 
usługowych. Ale jaki będzie je 
dnostkowy koszt usługi, ile 
będzie tych usług, o tym w pla 
nach i dyskusjach ani słowa!

Znamienna była pewna knnfe- 
reacja na odpowiedzialnym miej­
scowym szczebla, na której mó­
wiło się o „przerobie” (ton. war­
tości ogólnej usług), o liczbie war 
aztatów naprawczych, ani słowa 
jednak o ich wyposażeniu. Ow­
szem, była mówa o maszynach; 
wyliczono ile ich jaż dzisiaj brak, 
ale jakie one będą, ile potrzeba 
maszyn do osiągnięcia przewidzia­
nego stanu usług — ten podstawo­
wy problem pominięty został dy­
skretnym milczeniem. To para­

doks drugi.

A rachunek jest prosty. Co 
lepsze i tańsze: warsztat. czy­
niący jedną naprawę za 100 zł, 
czy inny, który tę samą usługę 
wykona za 20 zł? Co wydaj­
niejsze i bardziej przydatne: 
jeden warsztat — świadczący 
5 napraw na sumę 100 zł, czy 
5 warsztatów — za. 500 zł wyko 
nujących tę samą ilość czyn­
ności, co pierwszy? 'taki wła­
śnie jest prosty związek mię­
dzy wysoką wydajnością 
nowoczesnego warsztatu o na 
pół przemysłowej organizacji 
pracy i c e n a jego przysługi. 
Szybko — dużo — tanio, taki 
powinien więc być rezultat ra 
cjonalnych wydatków na roz­
wój usług. To najniższa cena. 
Pamiętajmy o tym przy wie­
loletnim programowaniu świad 
czeń dla ludności.

Nieco fantazji

Marzenia — powie ktoś, bie 
gły w obecnej praktyce, 

przytłoczony mnogością nie 
wykonanych zleceń klientów. 
— Nie mrzonki lecz koniecz­
ność — odpowiadamy. Bo czy 
fantazją musi być powiedzmy 
taki przykład:

Duży pawilon usługowy. 
Tutaj mieści się centralny war 
sztat naprawy obuwia. Na śro­
dku widnego, estetycznego i 
przestronnego pomieszczenia, 
ciągnie się taśma przeróżnych 
maszyn, jedne szyją, inne kle­
ją, buta niemal nie dotyka lu­
dzka ręka. Regały magazynu 
uginają się pod ciężarem za­
pasowych części maszyn, ko­
pyt i obuwia. Jeden warsztat, 
a wydajność mechanicznej taś 
my zakładu przemysłowego! 
Toteż koszt naprawy niewiel­
ki, nie taki, jak w warsztaci- 
kach, gdzie przy stołach siedzą 
szewcy, pochyleni nad ręczną 
reparacją. Te warsztaciki 
przeznaczono na zwykłe punk 
ty przyjąć, tam najwyżej przy 
bija się oderwaną blaszkę. Są 
to małe usługowe gabinety, do 
noszące na całą ulicę o swej 
obecności — dużą świetlną re­
klamą. To już nie te punkty 
naprawcze, do których wejś­
cie zawsze było „z podwórza”. 
Wielki rozmach. Nic dziwnego 
taki system usług zapewnia 
tylko duże przedsiębiorstwo.

Jak to jest zatem — czy rze 
czywiście marzenia?

Nie, realne przewidywanie 
koniecznych zmian. Zmian ja­
kim kosztem? Nie większym, 
niż przy skromnym wyposaża­
niu (tak się dzieje obecnie) ma 
łych nieudolnych warsztatów 
naprawczych. Taki skutek mo 
że przynieść nowoczesna orga­

nizacja, koncentracja .środków 
i odpowiednie ich wykorzysta 
nie.

W czym przyszłość?

Malkontentom, wątpiącym 
w tę fantazję, przypomi 

nam owe niepozorne urządze­
nia z Targów. To była właśnie 
zapowiedź zmian. Przygotowy 
wano je od dwóch lat: rozpo­
częto od kupna wzorów wła­
ściwych maszyn i opracowa­
nia nowej organizacji usług. 
Dziś nowinki te docierają je­
szcze do nielicznych punktów 
spółdzielczych i państwowych. 
Pełną bazę techniczną w posta 
ci nowych urządzeń, stworzy 
rok 1963. Jeszcze więc czas na 
przygotowanie, na wykorzysta 
nie szansy.

Trzeba sobie bowiem zdać 
sprawę, że przyszłość usług le 
ży w ich mechanizacji, na co 
mogą się zdobyć jedynie duże 
i majętne przedsiębiorstwa. 
Toteż nie jesteśmy zaintereso­
wani w rozmienianiu na drób 
ne energii i środków dla po­
większania ilości punktów 
naprawczych. Chodzi o ich j a 
kość, a zatem o wartość 
jednostkową naprawy^ 
o niską cenę usług.

Tego ostatecznego wskaźni­
ka ciągle jeszcze nie uwzględ­
niają terenowe programy roz­
woju świadczeń dla ludności. 
Nie widzą nań sposobu ani w 
obniżce kosztów, drogą likwi­
dacji przerostów administra­
cyjnych*). ani w konsekwent­
nym wprowadzaniu postępu 
technicznego. To się może sro­
dze zemścić na realności usług 
zakładanych w miejscowych 
5-latkach.

ZBILUT SĘK
J Pialiśmy o tym w poprzed­

nich artykułach: „Błędne kola 1 
fikcja” (nr 2iM z 4 hm.) oraz ..Pod 
ziemie .1 pośrednictwo” (nr 23T » 
7 bm.)

Gazownia 
bez obsługi

W miejscoseośri Fettrshage* 
(NRF) uruchomiono miejską ga­
zownię całkowicie zautomatyzo- 
waną, w ogóle ber obsługi. Jako 
surowca do produkcji gazu używ* 
się płynnego propanu, który pa­
ruje w odpowiednim zbiornika 
w ustalonej temperaturze i prey 
określonym ciśnieniu. Gdy na stu 
tek większego zapotrzebowania na 
gar. — ciśnienie w zbiorniku ma 
tendoneję do obniżania się —auto 
matyczne regulatory działają na n- 
rządzenia do ogrzewania zbiornika, 
temperatura propanu podnosi «ię 
i parowanie jego przebiega inten­
sywniej. Gdy poziom płynnego pro 
panu w zbiorniku obniża się po­
niżej pewnego minimum, automa­
tyczny regulator uruchamia pom­
pę, która poda je do parownika 
nową porcję propanu z rezerwua­
rów.

Ponieważ miasteczko Jwet nło- 
wielkie ciężarowy samochód przy­
wozi propan tylko raz na tydzień.

(AP1)

gicznie zabiegał, Anglia i Francja ka­
tegorycznie sprzeciwiły się jego no­
minacji.

Doznawszy porażki, Gehlen tym ener­
giczniej rozwinął akcję szpiegowską na 
rzecz zachodnich Niemiec, Nikt się nie 
łudzi, że zrezygnował z wywiadu wśród 
partnerów NRF, Prowadzi go dalej, tyl­
ko innymi środkami i przez innych 
ludzi.

*

\M kołach kapitalistycznych niewiela 
’ ’ się wie o szeroko rozgałęzionych 

sieciach szpiegowskich Gehlena. Can- 
tralna dyrekcja zachodnioniemieckiego 
wywiadu znajduje się w Monachium, 
gdzie zajmuje 22 budynki. W Bonn 
Gehlen posiada tylko małe biuro przy 
kancelarii osobistej Adenauera (Koblen- 
zer Słrasse 139/141), w której rezyduje 
jego zwierzchnik Hans Globke.

Generalna dyrekcja zorganizowana 
jest w ten sposób, że posiada oddziały 
według narodowości i państw objętych 
szpiegostwem. Tak więc oddział, kie­
rujący szpiegostwem przeciwko Polsce 
ma znak „50-S", oddział antyradziecki 
posiada znak „50-K” itd. Wszystkie od­
działy wschodnie utrzymuję ścisły kon­
takt z 63 zechodnioniemieckimi insty­
tutami (pseudonaukowo-badawczymi), 
kłóre dostarczają materiałów uzyska­
nych od swych szpiegów w Polsce.

(dok. nast.)
Opr.: HENRYK BARAŃSKI



GŁOS WIELKOPOLSKI

lluzoryczność § 116
Sprawa b. sędziów bidlerows^icb

1. Sędzia lub prokurator, który w okresie od 1 czerwca 
1939 r. do 9 maja 1945 r. pracował jako sędzia lub pro­
kurator w wymiarze sprawiedliwości, może być prze­
niesiony w stan spoczynku na własną prośbę.

2. Wniosek można składać do 30 czerwca 1962 roku.
§ 116

TTT szystko wskazuje na to, 
’ ’ że dla rządu bońskiego 

problem ponad 1000 sędziów i 
prokuratorów hitlerowskich 
czynnych jeszcze do tej pory 
w zachodnioniemieckim wymia 
rze sprawiedliwości, został de­
finitywnie załatwiony; uchwa­
lona bowiem przez Bundestag 
w dniu 14 czerwca ustawa 
„Deutsehes Richtergesctz” we­
szła w dniu 15 września br. w 
życie. Zawarty więc w niej 
§ 116 „powinie n” zacząć 
już działać. Wprawdzie nie­
wiele czasu upłynęło od ogło­
szenia ustawy w „Bundes- 
gesetzblatt”, lecz żaden z zain­
teresowanych nie raczył sko­
rzystać do tej pory z podania 
się do dymisji i uniknięcia w 
ten sposób ewentualnych na­
stępstw. I chyba nie skorzysta. 
Jeżeli bowiem słudzy brunat­
nej Temidy pełnią do tej pory 
swe funkcje w NRF, można się 
spodziewać, że będą również 
nadal honorowani.

Istota niedoskonałości u- 
chw’alonej przez Bundestag 
ustawy ujawniła się już w 
chwili jej poczęcia. Nie można 
przecież nakładać obowiązków 
ekspiacji na ramiona tych, 
którzy nosząc na sobie brze­
mię winy, w żadnym wypad­
ku się do niej nie poczuwają. 
§ 116 jest mało mówiący, a po­
za tym nie ma charakteru 
obowiązkowego. Wprawdzie 
stanowisko sędziego jest nie­
zawisłe, lecz wprowadzając w 
życic ustawę o sędziach można 
było zawrzeć w niej przepis, 
który wykluczył by wszelką 
iluzoryczność.
W tym kontekście łagod- 
’ ’ ność i pobłażliwość za­

stosowane wobec sędziów ma­
jących na sumieniu po kilka­
dziesiąt wyroków śmierci jest 
raczej wszystkim innym, ani­
żeli słuszną postawą ustawo­
dawcy, który winien wyjść 
z założenia skończenia raz na 
zawsze z hitlerowskimi hipo­
tekami w wymiarze sprawied­
liwości.

Również argument, że nie­
którzy sędziowie wykonywali 
swe funkcje pod przymusem, 
nie znajduje uzasadnienia. Na 
marginesie tego problemu war 
to zacytować wykładnię Sądu 
Federalnego, na którą powołał 
się w maju tegoż roku heski 
prokurator generalny, oma­
wiając to zagadnienie na fo-

„DEUTSCHES RICHTERGESETZ"

rum zebrania socjaldemokra­
tycznych urzędników, pracu­
jących w wymiarze sprawied­
liwości. W myśl tych wykładni 
dotyczących stanu sędziow­
skiego, procedura orzecznic­
twa III Rzeszy działała w kli­
macie terroru, z zachowaniem 
jednakże wszelkich pozorów 
prawnych. Przestrzegane 
wszakże przez aparat hitlerow­
ski pozory prawa stwarzały 
każdemu sędziemu duże moż­
liwości, aby po wyczerpaniu 
stojących do jego dyspozycji 
dróg, mógł uniknąć tego naj­
gorszego. Jeżeli więc sędzia z 
takich możliwości nie skorzy­
stał, wówczas według wspom­
nianej wykładni, „jest to bez- 
mała nieomylną wskazówką, 
że dany sędzia współuczestni­
czył w nazistowskim systemie 
naginania prawa”.

Wypada jednak zaczekać, jak 
zareagują na § 116 osoby, któ­
rych on dotyczy i czy po upły­
wie terminu 30 czerwca 1962 r. 
Bundestag zechce skorzystać 
ze swych uprawnień, wycią­
gając należyte konsekwencje 
w stosunku do skompromito­
wanych sędziów i prokurato­
rów. Tymczasem pobierają oni 
nadal pensje, korzystając z 
pełni praw.

M. JASKOWSKI

Niewyczerpane 
zasoby energii
Roczne zużycie paliw na ca­

łym świecie wynosi obecnie 
około 4 miliardów ton tzw. pa 
liwą umownego, tj. średnio na 
mieszkańca naszego globu ok. 
1,3 tony (za paliwo umowne 
uważa się dobry węgiel, któ­
rego tona wydziela w czasie 
spalania 1000 kalorii ciepła).

Jak przewidują statystycy do 
roku 2000 ludność kuli ziem­
skiej podwoi się i dojdze do 
ok. 6 miliardów. Zapotrzebo­
wanie na energię wzrośnie do 
tego czasu pięciokrotnie. Nie 
do pomyślenia jest wydobywa­
nie takiej ilości paliw klasy­
cznych i ludzkość będzie mu- 
siała sięgnąć po nowe źródła 
energii.

Rozpoznane dotychczas za­
soby pierwiastków promienio­
twórczych na kuli ziemskiej są 
pod względem energetycznym 
23 razy większe od wszyst­
kich rozpoznanych zasobów’ 
węgla kamiennego i brunatne­
go oraz ropy naftowej.

Nie musimy się więc mart­
wić na przyszłość — jest z 
czego czerpać. (S. K.)

A Poznań kladif?
Nowy Targ otrzyma wkrótce pięk 
ny obiekt sportowy — sztuczne 
lodowisko. Będzie to jedyne w 
Polsce lodowisko o systemie za­
mrażania amoniakalnym —* bez­
pośrednim. Temperatura zamra­
żania płyty będzie dochodziła 
do —30° C, co umożliwi zamra­
żanie płyty nawet przy tempera­
turze powietrza 4-20° C. Próbne 
zamrażanie płyty lodowiska na­
stąpiło 10 bm. Oficjalne otwarcie 
i oddanie do eksploatacji tego 
pięknego obiektu nastąpi 19 li­
stopada br. Na zdjęciu: ogólny 

widok lodowiska.
CAF — fot. Olszewski

To trzeba zobaczyć!

Wystawa dzieł krytyków
Ta PlacYku Przed wejściem do hali nr 14 

% MTP, w której w niedzielę otwarta zosta 
1 w ła Wojewódzka Wystawa Postępu Tech­

nicznego i Racjonalizacji — stoi rząd 
zmotoryzowanych eksponatów racjonalizator­
skiej myśli poznaniaków: 60-konny ciągnik zbu 
dowany ze złomu przez brygadę warsztatową 
PKS, hałaśliwy „Ursus” przerobiony tamże na 
maszynę cichą niczym „Cadillac”; stoją prze­
nośne inspekty z folii i wiele innych przemy­
ślnych urządzeń Wielkopolskiej Spółdzielni O- 
grodniczej. Znawcy zatrzymują się przed jedy­
nymi w swoim rodzaju elementami konstruk­
cyjnymi mostów — przedmiotu dumy poznań­
skich drogowców, podziwiają prostotę urządzeń 
eliminujących drogie szalunki przy robotach
betoniarskich.

Każdy spośród bez mała 400 
pokazanych na wystawie ęjss- 
ponatów jest na swój sposób 
ciekawy. Mnie osobiście inte­
resowały urządzenia ułatwia­
jące człowiekowi pracę. Na 
wystawie jest ich bardzo du­
żo, zatrzymam się więc tylko 
przy trzech, być może nawet 
nie tych najważniejszych. 
Ale...
V da jemy sobie chyba spra- 

wę jak ciężką i otępiają­
cą umysł jest praca robotni­
ka przeładunkowego. Dzień za 
dniem, rok za rokiem nic tyl­
ko dźwiganie ciężarów z ziemi 
na samochód, z samochodu na 
wagon i odwrotnie. Mam prze 
to duże uznanie dla mistrzów 
Bazy Transportowej Budow­
nictwa „Winiary”: Kazimierza 
Woźnickiego i Stanisława Do- 
naja, którzy obserwując za- 
pewne ciągłe zmagania się 
ludzkich mięśni z kilkusetkilo 
gramowymi belkami stropowy 
mi tzw. DMS, zbudowali ca 
ciężarówce „Star” niesłycha­
nie prosty żurawik napędzany 
silnikiem ciężarówki który, 
sam nakłada na nią i wyłado 
wuje wspomniane belki. Czło­
wiek naciska tylko odpowied­
nie dźwignie kierunkowe.

Nie wiem, czy twórcy tego 
usprawnienia często podróżu­
ją koleją, szczególnie teraz, je 
sienią. Zrodziło się bowiem 
we mnie przekonanie, że wła­
śnie oni — gdyby zobaczyli 
jók chłopi ładują na setkach 
stacji buraki i ziemniaki na 
wagony — wykombinowaliby 
jakieś proste, łatwo przenośne 
i niedrogie urządzenie, poma 
gające w załadunku tych ma­
sowych „fruktów” rolnych.
TAuże wrażenie wywiera po- 
L' kazany na wystawie czyn 

ny model w skali 1:5 przemy­
słowego odpylacza wodnego, 
konstrukcji inż. Wacława Ku­

leszy z poznańskiego „Proza- 
metu”. To arcyproste w dzia­
łaniu i niedrogie w budowie 
urządzenie może położyć kres 
zatruwających płuca załóg py 
łom przemysłowym, z elimino 
waniem których wszystkie do 
tychczas znane urządzenia wen 
tyłacyjne nie mogą sobie ja­
koś poradzić. Skuteczność od- 
pylacza inż. Kuleszy sięga 98 
proc., to znaczy, że zastoso­
wany w urządzeniu filtr w od 
ny wychwytuje 98 na 100 fru­
wających na przestrzeni każ­
dego cm2 fabrycznej hali dro 
binek pyłu. Zamówienia na te 
odpylacze płyną z Węgier, Cze 
chosłowacji, NRD, Indii a na­
wet dalekiej Kuby. Aż wstyd, 
że w takim np. zapylonym 
Romecie pracuje dotąd tylko 
jeden taki odpylacz a w wielu 
innych fabrykach — w ogóle 
nie jest znany.

Częścią składową każdego 
procesu produkcyjnego i każ­
dej operacji jest tzw. „czas po 
mocniczy”. Są to cenne minu­
ty, w których robotnik zamo- 
cowuje obrabiany przedmiot 
w maszynie, zmienia jego po­
łożenie bądź przenosi go do in 
Tiej maszyny dla dokonania 
innej operacji. Im minut tych 

Śmiały eksperyment lekarski 
w Zielonej Górze

TT7 eons liczniejszych sukcesów w zakresie życia
gospodarczego i kulturalnego województw zachód 

nich, nie na ostatnim miejscu są osiągnięcia w lecznic­
twie. Minęły już te czasy, gdy trzeba nyło jeździć do Po 
znania czy Wrocławia lub Szczecina po przeprowadzenie 
bardziej skomplikowanych zabiegów.

mniej — a w skali krajowej 
dają one miliony roboczo- 
aniówek — tym wydajniejszą 
jest praca maszyn, a sarn pro­
dukt tańszy.

Należy więc schylić czoła 
przed dwoma inżynierami Ce­
gielskiego: Mieczysławem Ko- 
zikowskim i Czesławem Bła- 
szyńskim, którzy do superno­
woczesnego automatu tokar­
skiego produkowanego przez 
HCP potrafili wprowadzić re 
welacyjne usprawnienie; mo­
żna teraz na nim nie tylko 
toczyć lecz także dłutować, fre 
zować i wiercić otwory po­
przeczne. Zbędne stało się 
więc przenoszenie obrabiane­
go przedmiotu z maszyny di 
maszyny, ba — zbędne stają 
się te inne maszyny, można 
oszczędzić masę cennych mi 
nut, praca stała się łatwiejszą.

Nie wiem kto i kiedy ukuł 
i puścił w świat złośliwe 

powiedzonko o krytykach, że 
p odo ono „eunuch i krytyk z 
jednej są parafii, bo...” Warto 
by takiego poprosić do obej­
rzenia wystawy, którą w, grua 
cie rzeczy można nazwać wy­
stawą dzieł krytyków. Racjo 
nalizatorzy, to przecież lu­
dzie, którzy krytycznie patrzą 
na to co już kiedyś ktoś stwo­
rzył i starają się to coś ulep­
szyć. Może dlatego właśnie 
mają zawsze tyle kłopotów?

Warto by też poprosić do 
obejrzenia wystawy poznań­
skich dyrektorów fabryk i in­
nych niższych „oficerów” pro­
dukcji. Jak dotąd zaintereso­
wanie ludzi przemysłu wysta 
wą jest bardzo nikłe. Wiemy, 
że w niedzielę zwiedzał ją i 
żywo interesował się ekspona­
tami dyrektor „Cegielskiego”, 
w środę widzieliśmy tam dy­
rektora „Wiepofamy”. Dlacze 
go nie interesują się nią inni? 
Dlaczego nie widać wreszcie 
na wystawie uczniów szkół za 
wodowych i studentów Poli­
techniki?

PIOTR CHOJNACKI

Krwawe wydarzenia z 17 październi­
ka, kiedy fo 30 tysięcy Algierczy­
ków na rozkaz FLN wyszło na ulice 
Paryża, co społkało się z niesły­

chanie brutalną akcją policji — wywołały 
olbrzymie poruszenie francuskiej i świa­
towej opinii. W dziennikach i tygodnikach 
ukazały się liczne arłykuły dociekające, 
dlaczego Algierczycy zdecydowali się na 
taki radykalny krok oraz opisujące wa­
runki, w jakich żyją oni w Paryżu. Cytu­
jemy poniżej najbardziej wymowne frag­
menty z niektórych artykułów.

W Le Monde z 27 ub. m. Michel Legris 
przekazuje swoje wrażenia z pobytu w 
„getcie arabskim” pod Paryżem:

„Szeroka arteria, jak autostrada, wzdłuż 
której ciągną się wielkie nowoczesne bu­
dynki, prowadzi do ,,bidonvllle”(...) (dziel­
nica nędzy — red.) gdzie bez żadnego ładu 
i składu piętrzą się rudery z blachy i desek, 
wraki ciężarówek i wagonów!,..) Świat ze­
wnętrzny, lub mówiąc inaczej Francja, 
od czasu do czasu wkracza tu w spósób 
gwałtowny. Czyni to w imię prawa, re­
prezentowana jest przez policję, a wtarg­
nięcie jest często brutalnej..) Dramat, który 
się tana rozgrywa, jest niewątpliwie nam 
znany, lecz zhyt abstrakcyjnie. O wiele 
mniej natomiast wie się o życiu tych 
„Nędzników*' w wydaniu października 1961 
roku, o warunkach bytowych, moralnych 
i politycznych, w jakich żyją.

Niełatwo jest rozwiązać języki w „błdon- 
▼jlle”. „Nie wiem, nie byłem tam”. To 
prawie wszystko, co wydostać może dzien­
nikarz. usiłujący zasięgnąć informacji o 
ostatnich wydarzeniach. Kobiety są jesz­
cze hardziej zastraszone: na widok obcego, 
spieszą do swych ruder i zamykają 
drzwi (...) /

Algierczycy boją się, gdyż pamiętają 
Jeszcze rany, jakie otrzymali podcza* de­
monstracji i których ślady widać jeszcze 
na ich twarzach. Ich strach wodsvcaja ,1esz-

„Nędznicy 1961“
eze krążące pogłoski: o wypadkach znika­
nia ludzi, wyławiania eiał z rzeki”.

Legris przyłączą słowa jednej z kobiet, 
która uczestniczyła w demonstracji:

„Przyniesiono nam wiadro z wodą i wia­
dro z mlekim dla naszych dzieci. Dopiero 
wieczorem dostarczono nam trochę je­
dzenia. Ściany i podłogi w komisariacie, 
gdzie nas zamknięto, pełne były śladów 
krwi”.

\AZ tygodniku L'Express z 26 ub. m.
’’ Jean Cau w bardzo obszernym re­

portażu z „bidonville" w Nanferre rela­
cjonuje swoje odwiedziny u jednej z ro­
dzin algierskich:

„Chłopczyk, prowadząc mnie na górę po 
schodach, oświetlał drogę zapałkami. Po­
częstowano mnie oranżadą i ciasteczkami. 
Matka, 31 lat, która leżała w łóżku, prze­
prosiła mnie: nie mogła się ruszać „gdyż 
plecy jej byty cale sine”, ale widziałem 
jej twarz fioletową i czarną, z obrzmia­
łym lewym okiem. — Doktor powiedział 
że oko jest w złym stanie, i źe nie będę 
na nie widziała... Obaj synowie milczą. 
Ojciec patrzy na żonę. Mówi, że poszła 
demonstrować „gdyż za wielu z nas za­
ginęło i dlatego, że jak myszom, nie wolno 
nam wytknąć nosa z domu”. Maszerowała 
ze swą córką i jednym ze swych synów, 
gdy policja ich zaatakowała.

— Jeden z policjantów’ udąrzył córkę re­
wolwerem... matka rzuciła się na jej 
obronę. Drugi policjant rzucił ją na zie­
mię. Spad! na nią grad kopniaków i cio­
sów pałką. Rzucono je, matkę i córkę, do 
wozu.

— W wozie policjanci wykręcili mi ra­
mię... Wymyślano mi „ty dziewko”, „wy­
prujemy ci flaki, jak z zająca”, „po­
wiedz Algieria francuska”. Matka powie­
działa mi jeszcze rzeczy, których nie mogę 
powtórzyć. Wówczas — mówi ona dalej — 
zawołam: „Niech żyje niepodległa Algie­
ria! Niech żyją moi bracia”!. Powiedzia­
łam policjantowi: „Możesz mnie zamordo­
wać, ale nie powiem nic innego”.

Wtrącono je cło komisariatu na Val-de 
Grace. Na jej oczach policjanci kopali cór­
kę w brzuch. W nocy wyrzucono matkę 
na ulicę. Dopytywała się o swą eórkę. Po­
licjanci zdzielili ją pałkami. Zataczając się 
i wlokąc, dotarła do domu. — A córka... 
Nie wróciła. Już minęło trzy dni a jej 
jeszcze nie ma.

Cała rodzina była maltretowana: ©jelec, 
starszy syn dwóch kuzynów, zięć od wielu 
miesięcy zamknięty w obozie w Larzac, 
przeniesiony został ostatnio do innego 
obozu w Algierii. Najmłodszy syn ma 14 
lat. Ma ogromne, pełne zdumienia oczy 
i mówi po francusku bez żadnego akcen­
tu — „mama położ.yła się na mnie, kiedy 
usłyszała strzały, potem ją zgubiłem” — 
zabrała ją policja. I on otrzymał swoją 
porcję ciosów pałką po plecach.

Mówi najstarszy syn:
„Z każdym rokiem sytuacja nasza staje 

się coraz bardziej niemożliwa. Obław}’, 
rewizje, znęcanie się... Aresztuje się kogoś 
bez żadnego powodu, bije się go, wy­
puszcza bez słowa wyjaśnienia, przyrze­
kając śmierć, tortury za drugim razem. 
Pytasz: „Co zrobiłem?” Odpowiadają mi 
na to: „Powiedzieliśmy ci już, że za drugim 
razem urządzimy ci prawdziwe święto...,,

A oto co mówi człowiek, który został 
wrzucony do Sekwany wraz z kilkunasto­
ma swymi towarzyszami. Umiał on jednak 
pływać i mimo otrzymanych ran miał siły, 
aby utrzymać się na powierzchni.

— „Nie możemy już dłużej wytrzymać. 
W Algierii nie mogliśmy dłużej wytrzymać 
i teraz we Francji z każdym dniem jest 
coraz gorsze piekło. Demonstrowaliśmy dla­
tego, bo nie możemy dłużej wytrzymać... 
„Czy wyjdziecie jeszcze na ulicę- — Tak. 
I będzie nas jeszcze więcej. Urządzą wam 
pogrom. — A jednak będą nowe demon­
stracje. Wiemy, że będą nas bić a jednak 
pójdziemy. 'Wiemy, że będą nas torturować, 
o jednak pójdziemy,' wiemy, że będą nas 
mordować, a jednak pójdziemy”.

Mówi to wszystko głosem bardzo łagod­
nym. Nie ma w nim nic z fanatyka. Doda- 
je w obecności swej matki, która słucha 
i patrzy:

„Pójdziemy wszyscy manifestować za 
każdym razem, kiedy od nas tego zażądają. 
Jeśli o mnie chodzi osobiście, nawet gdyby 

4#s tys. moich braci znalazło się w wię­
zieniu, pójdę manifestować sam. Jeśli innie 
żabi ją, no to cóż, to żabi ją”,

Jean Cau pisze dalej:
„Czy wyjdą znowu na ułlcę? Tak, }eW 

zapadnie deeyzja zorganizowania ponow­
nie manifestacji. Dlaczego? Dlatego, że 
nie mają ani ehwili spokoju. Dlatego, że 
budzi się ich w nocy... Wchodzą policjan­
ci, przewracają wszystko do góry nogami. 
Twarzą do ściany, ręce wzniesione do góry, 
czekają, gdy cyklon niszczy ich nędzne 
mieszkania. Często policja zabiera ze so­
bą niektórych z nich. Za eo? Dlatego, że 
spał w spodniach, eo jest niezbitym do­
wodem, że chciał być gotów do ucieczki 
a nie. że było mu zimno. Dlatego, że po­
wiedział, iż 48 tys. franków, które miał 
przy sobie, to Jego zarobek a nie pienią­
dze składkowe (FŁN). Dlatego, że powie­
dział „nasi bracia” mówiąc o swych to­
warzyszach, co ma być dowodem, że nale­
ży do tej grupy morderców, która nazywa 
się FŁN...”

Na łamach France Observateur z 26 ub.
miesiąca Evc Dessarre przekazuje wy­

powiedzi Algierczyków, których odwie­
dziła w ich „bidonville”. Mówi jedna z 
dziewcząt francuskich, która pomaga al­
gierskim kobietom:

„To wszystko staje się dla nich piekłem. 
Nie oszczędza się już nikogo. I mnie zbito 
wczoraj pałką, gdy znalazłam się przy­
padkiem, jak policja zabierała ludzi. Na 
własne oczy widziałam, jak policja demolo­
wała sklepy w czasie jednego policyjnego 
wypadu. Demonstracje? Oczywiście. że 
wyszli na ulice, bo taki był rozkaz FLN. 
Ale nawet bez żadnych rozkazów gotowi 
są do wszystkiego — po prostu nie mogą 
dłużej wytrzymać. Od chwili przybycia 
do Francji żyją oni w warunkach, jakie 
trudno sobie wyobrazić. T^lko 10 proc, 
rędzin ma jakie takie mieszkanie a poza 
tym wyjeżdżają z Algierii, szczerze wie­
rzyli, że Francuzi z Francji są inni niż 
w Algierii.

Teraz -4 pisze od siebie Eve Dessarre — 
nie są oni wcale pewni, czy jest jakasi 
różnica między metropolią a Algierią. Ra­
sizm we Francji przybiera formy nie do 
przyjęcia”.

LEKTOR

Ostatnio mamy do zano­
towania trudny i złożony 
eksperyment, dokonany w 
radiologicznym oddziale 
Szpitala Wojewódzkiego w 
Zielonej Górze, który zna­
lazł szeroki rozgłos i uzna­
nie w świecie lekarskim.

Po raz pierwszy przepro­
wadzono tam wydobycie 
ostrego ciała obcego z dreg 
oddech owych z pomocą ek” 
ranu rentgenowskiego. 9-let 
nia Grażynka z Nowej Soli 
połknęła szpilkę z dużym 
łebkiem. Dziecku groziła 
śmierć w męczarniach. Oh 
ce ciało można było wy­
dobyć przez otwarcie tcha 
wicy lub też klatki piersio­
wej. Sposoby te jednak są 
bardzo niebezpieczne. Deka 
rze dr Pytlewski i dr Szwaj 
kowski zdecydowali się na 
inny bardziej skomplikowa 
ny zabieg: wydostania 
przedmiotu przez rurkę 
bronchoskopową przy ró’V 
noczesnym współdziałaniu 
ekranu rentgenologicznego, 
wykazującego ruchy spe­
cjalnych kleszczyków.

Śmiałe to przedsięwzię­
cie, w którym idealnie zhar 
monizowane były ruchy kle 
szczyków z odbiciem ich na 
ekranie*, zostało uwieńczone 
pełnym powodzeniem. Szpil 
ka została wydobyta. Mała 
pacjentka czuje się P° z9" 
biegu dobrze, a lekarze dr 
Pytlewski i dr Szwajkow- 
ski umieścili szpilkę w zbio 
rach obcych ciał gablotki 
laryngologicznej, (fh)
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Pracownicy poszukiwań?
Inżyniera - mechanika lub technika - mecha- 
nika posiadającego praktykę w zakresie orga­
nizacji produkcji dla przemysłu metalowego — 
zatrudnią Warsztaty Zasadniczej Szkoły Za 
godowej w Szamotułach, nlica Kołłątaja 1. 
Warunki do omówienia na miejscu w Dyrekcji 
Szkoły.K853Ó
Cieśli, lastrikarzy, stolarzy budowlanych, płyt­
karzy^ operatorów sprzętu średniego oraz na 
dźwigi, monterów i pomocników wodno-kan. 
oraz "kandydatów w wieku powyżej 13 lat do 
przyuczenia w zawodzie murarza, elektryka 
i instalatora — przyjmie zaraz P. P. B. nr 4 — 
pnznań. ul. Artyleryjska 2.K8668
1 operator z uprawnieniami do obsługi żura­
wia ..Październik”, 15 robotników, 10 murarzy 
— przyjmie zaraz do pracy Poznańskie Przed- 
gjębiorstwo Budowlane nr 3, Poznań, ul. Solna 
nr 12. Warunki płacy według układu zbioro­
wego pracy w budownictwie. Dla zamiejsco­
wych gwarantuje się bezpłatne zakwaterowa­
nie w hotelu robotniczym — stołówka pracow-
nicza na miejscu. K8682
Feznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane nr 4 
przyjmie zaraz do pracy na budowach miej­
scowych lastrikarzy, płytkarzy, cieśli, malarzy, 
szklarzy, stolarzy budowlanych, brukarzy, in- 
gtalatorów wodno-kan. i c. o., elektryków, 
operatorów sprzętu średniego oraz kandyda­
tów w wieku powyżej 18 lat do przyuczenia w 
zawodzie murarza i elektryka. Zgłoszenia przyj 
muie Dział Pracy i Płacy — Poznań, Arty-
leryjska 2. K8724

OŚRODEK SZKOLENIA ZAWODOWEGO 
KIEROWCÓW LPZ W OSTROWIE Wlkp.

PROWADZI SZKOLENIA:
na podwyższenie kwalifikacji Uli kategorii, 
sawodewe kategorii III, amatorskie samocho­
dowe i motocyklowe, kursy motorowerzyotów 
i rowerzystów oraz kursy weryfikacyjne 

kierowców zawodowych.
Zgłoszenia na powyższe kursy kierować pod 
adresem: Ośrodek Szkolenia Zawodowego Kie­
rowców LPŻ Ostrów WIkp., ulica Kaliska 44, 

telefon 758.

CENTROSTAL *
REJONOWY ODDZIAŁ W POZNANIU

DOWOŹ TOW/UłUW 00 MAGARKOW
wszystkich swoich odbiorców w Powanio i w terenie.

ski 2 m. 5?. 44017g i
Sprzedam pianino czarne
krzyżowe, bardzo '

KIW5
typ Velox Com !

dobry. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 i 
dla 43990g.

Vauxhall, 
bi, rok

Łóżka, toaletkę, nocne i 
stoliki, szafę, stół oddziel j 
nie lub komplet niedrogo ' 
sprzedam. Plac Wielkopol .

Wózki dziecięce dla lalek 
w dużym wyborze pole­
cają Bracia Chojnaccy, 
wroetawska 25. , 4322ig
Samochód „Warszawę” o- 
kazyjnie sprzedam. Wia­
domość: telefon 612-01 
wewn- 134- 44052g

ODBIORCY STALI I ZELAZAI 
iMiirHł'łłtiHhimimnini»fni>tnnrn«fhiiniHiłininiiłi»iinłrtni>mi’r«»m»»’Hńwnłłł»»Hł»lłnł»m

Sprzedam zdecydowane- i 
mu angielski samochód j

farmę kur dobrze zapro­
wadzoną wraz z mieszka­
niem okazyjnie sprzedam. 
Oleiły Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
43S48g.

Wózki dziecięce, nowo­
czesne modele, wielki wy 
bor niskie ceny — oraz 
materace wszelkich roz­
miarów polecam. Brzo­
zowska, Poznań, Czerwo 
nej Armii io. 43289g
Sprzedam korzystnie 
płaszcz skórzany jugosło­
wiański z podpinką. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
43644g.

Silnik przyczepny do ło­
dzi 350 ccm, silnik samo­
chodowy Ifa F-9, opony 
590X15 sprzedam.' Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla 
43f»0g.

Wózki dziecięce dla la­
lek, zabawki oraz szklan­
ki, kieliszki tylko ozdob­
ne poleca Lesiński, Poz- 
nań, Żydowska 33. 437M>g

— produkcji 1959, i 
przebieg 46.090 mil, stan I

K6734
idealny, 
Oglądać:

Przetargi Komunikaty

Potrzebna pomoc domowa 
z gotowaniem na stałe. 
Zgłoszenia od godz. 13—18. 
Grodziska 26 m. 3 . 43795g
Pnyjm< człowieka do ko­
ni. Białek, Wilda, Współ-

Kursy kroju i szycia, kro 
ju i modelowania, wyro­
bu lalek i sztucznych 
kwiatów oraz spawania 
elektrycznego i acetyle­
nowego organizuje Towa 
rzystwo Krzewienia Wie­
dzy Praktycznej w Pozna 
niu, ul. Lampego 7. Infor
macji udziela 
przyjmuje

na 3# m. 5. 44057g
Kursów od godz. 
tel. 14-45.

i zapisy 
Sekretariat

8—19, 
43762g

organizuje
od 2 stycznia 1962 roka

Likwidujemy tak zwane odbiory własne. Każdy odbiorca 
otrzyma towar w dom. Dysponujemy brygadą wyładowczą 
dla tych z m. Poznania, którzy nie mogą dokonać sami 
wyładunku.
Już dzisiaj obsługujemy znaczną ilość odbiorców z miasta 
Poznania, a zwiększona ilość taboru gwarantuje pełną i ter­
minową realizację dostaw.
Prosimy jednak odbiorców o skrócenie czasu wyładunku. 
Każda minuta zbędnego postoju to strata gospodarcza dla 
wszystkich odbiorców.
Od czasu wyładunku bowiem jest uzależniona racjonalna 
eksploatacja taboru, który jest ilościowo dostosowany do 
naszych potrzeb.
Nie zabierajcie więc sobie i innym czasu, bo to opóźnia 
dostawę dla Was i dla innych. Korzystając z naszej do­
stawy unikniecie niewykorzystania często nośności Waszego 
samochodu, oraz pustych przebiegów i przestojów.
Prosimy naszych odbiorców o skontaktowanie się z nami 
osobiście, pisemnie lub telefonicznie — nr 537-26 — w spra­
wie dostawy towarów.
CHCESZ UNIKNĄĆ KŁOPOTÓW 2E ZWÓZKĄ NIERAZ 
MAŁEJ ILOŚCI ZAKUPIONEJ STALI, PISZ LUB TE- 

FONUJ JESZCZE DZIŚ DO

Obwieszczanie o licytacji mchmnośei 
Komornik Sądu Powiatowego w Międzycho­
dzie, Edmund Fiszgala, mający kancelarię 
w Międzychodzie, ulica Wigury nr 3. na pod­
stawie art. 608 k. p. c. podaje do publicznej 
wiadomości., że dnia 13 listopada 1961 r., od 
godziny 13 w Śródce, powiat Międzychód od­
będzie się I licytacja ruchomości należącej do 
Bronisława Paronia, składającej się z jedne­
go motocykla marki „Jawa”, oszacowanego 
sumę 20.000 zł. Ruchomość można oglądać 
w dniu licytacji, w miejscu i czasie wyaej 
oznaczonym._______________________K8823
Zakłady Przemysłu Metalowego H. O.ęiciwki 
w Poznania, alica Dzierżyńskiego 223/229, 
ogłaszają przetarg na wykonanie remoBta 
i malowanie elewacji budynku kolonii dzie­
cięcej w Zakrzewie, pow. Gniezno z termi­
nem wykonania do dnia 31. XII. 1961 r. Ślepy 
kosztorys oraz dodatkowe informacje uzyskać 
można * w Dziale Zaopatrzenia, pokój 127. 
Oferty należy składać w zalakowanych ko­
pertach do dnia 20 listopada. W przetargu 
mogą brać udział przedsiębiorstwa państwo­
we i spółdzielcze. Zastrzega się prawo wyboru 
oferty wg własnego uznania. K8742
Ogłaszamy przetarg na wykonanie parkana 
z siatki drucianej, na słupach z teówki wpusz­
czonych w bloki cementowe na 759 mb, u góry 
siatki, uzbrojenie z drutu kolczastego om
4 bram żelaznych. Siatkę dostarczy inwestor _— Ł. «-> 4- I« « w •• IWI V —— resztę materiału wykonawca. Termin wy­
konania do 10. XII. 1961 r. Oferty składać
mogą przedsiębiorstwa uspołecznione i pry­
watne do 15. XI. 1961 r. z podaniem cenyt 
Zastrzegamy sobie prawo wyboru oferenta. 
Oferty składać do Zarządu GS w Dopłewie,
poczta Dopiewo, pow. poznariski. K8B29

części zapasowe, i Mieszkania do zamiany —
Hotel-Bazar. I

44185g

Zamienię mieszkanie 2-

wyłączone, poleca , .Par­
celo - Willa”, Czerwonej 
Armii 29. 43678g

pokojowe, komfortowe,
c. o., nowe budownictwo
(Jeżyce) na 3-pokojowe,

KOMUNIKAT

Poznań, w lica Gwardii Ludowej 3 
Telefon 537-26

Ha

Mężczysna szuka pracy 
dórywetej na 5 godzin 
dziennie (chętnie w two­
rzywach). Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 44062g.

samodzielne, łazienka, mo 
że być stare budowni­
ctwo. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 44177g.

Zamienię mieszkanie 3- 
pokojowe, komfortowe, 
samodzielne, I piętro, Je­
życe na dwa mieszkania 
samodzielne po pokoju z 
kuchnią. Najchętniej no­
we budownictwo. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 4409»g.

Parcelę kupię. Oferty z 
podaniem dokładnego o- 
pisu, ceny Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 43772g.

Tańeów towarzyskich wy 
neza Adela Szczurkówna, 
Poznań, Aleje Marcinków 
Skiego 3a, parter. 43284g

deiczki większąRóże
ilość kupię. Podać cenę. 
Biaszak Robert, Bielsko- 
Lipnik, Dzierżyńskiego 
162. ’ K8827
Blachę cynkową wymienię 
na kątowniki lub kupię. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla

Kupno pokoju — kawaler 
ki lub pokoju z kuchnią 
wyłączone, poszukuje sa­
motna starsza osoba. Ce­
na według ugody. Oferty 
z podaniem orientacyj­
nych warunków, termin 
objęcia do Biura Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 43734g.

Sprzedam parcelę morgo
wą Grunwald. Wiado-
mość: Kossaka 12 m. 8.

4*063g
Sprzedani tanio działki.
Wiadomość: Piątkowo-
Osiedle, Makowa 1, róg
Umółtowskiej. K8828

Parcelę w Zabikowie przy 
autobusie spiesznie ku­
pię. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
óla 4384Cg.
Sprzedam komfortowy do 
mek jednorodzinny, wol­
ny Puszczykówko — bli­
sko dworca, teł. 635-31.

43932g
Po niebywałej niskiej ce­
nie sprzedam z powodu 
starości resztówkę pry­
watną 20 ha za 300.000 zł, 
podmiejskie 15 ha ogrod­
nicze, 250.000 zł, nowe za­
budowania 10 ha, 200.006, 
podmiejskie 8 ha. 150.000 
zł, nowe zabudowania 5 
ha. 106.000 zł. Zgłoszenia: 
Adamski, Poznań, Małec-
kiego 21 m. 9. 44t04g

440l«g. W dfihl W listopada ł»<n r. rmart w wieku 
lat 64, po krótkich, lecz ciężkich cierpieniach, 
mój najdroższy mąż, troskliwy ojciec i brat, śp.

Dnia » listopada 1961 r. zmarła po długich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramen­
tami św., moja najdroższa i nigdy niezapomnia­
na żona, nasza ukochana siostra, szwagierka 
i ciocia, przeżywszy lat 59, śp.

x Łukomskich

Teodor Kucharzewski

Anna Nożyńska

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 13 bm., 
o godzinie 11,45 z kaplicy cmentarnej na Ju- 
nikowie.

O tym zawiadamiają 
w ciężkim smutku pogrążeni 

ZONA I SYN
Poznań, nhca Kopanina 1<H.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 12 bm., o go­
dzinie 14 z kaplicy cmentarnej w Puszczykowie.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

Grudziądz, Puszczykówko, Monte Carło.
St. Avold. 442f»5g

W drugą nader bolesną rocznicę śmierci,
nigdy niezapomnianego, drogiego męża i 
oraz najrealniejszego przyjaciela, śp.

ojca

Władysława
Sfrzedzińskiego

zostanie odprawiona msza św. żałobna w ko­
ściele Św. Marcina we wtorek, dnia 14 bm.,
o godzinie 8,15, 

o ezym zawiadamia
ZONA Z SYNEM

44Wg

Dnia M) listopada 1961 r. zmarł po krótkiej, 
lecz ciężkiej chorobie

Dom pięciopokojowy, za­
budowania gospodarskie 
zelektryfikowane, jeden 
hektar ziemi 70 arów łą­
ki, ogród owocowy, bli­
sko Poznania, 130.IMM) zł, 
gospodarstwo 9 hektarów 
zabudowaniami zelektry­
fikowane, inwentarzami, 
powiat Wągrowiec, 200.606 
zł, gospodarstwo 7 hekta­
rów zabudowaniami in­
wentarzami, powiat Śrem,
178.090 zł, 
hektary 
IW.Btti zł 
Poznań, 
10.

gospodarstwo 2 
zabudowaniami, 
sprzeda Nowak, 

Wyspiańskiego 
 44168g

Zegarek damski Omega 
zgubiono « listopada. 
Zwrot wynagrodzę Maria 
Kołacz, Sienkiewicza 5 

im. 6. 44164g

Komisja Rozdziału
Robót Budowlano - Montażowych

<ła m. Pognania i woj. poznańskiego 
zawiadamia, że na podstawie Zarządzenia nr 
59 Przewodniczącego Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów z dnia 27. X. 1961 r. inwe­
storzy planujący wykonanie robót budowlano- 
montażowych zobowiązani są do udzielenia 
przedsiębiorstwom budowlano - montażowym 
zleceń w terminie do dnia 20 listopada 1961 r. 
Zlecenia te winny być przedłożone do dnia 
15 listopada br. bankom finansującym budo­
wy do akceptu lub zaopiniowania. Zlecenia na 
kapitalne remonty i inne roboty nie inwesty­
cyjne nie wymagają akceptu banku. Komisja 
Rozdziału Robót zwraca uwagę, że poprzednio 
złożone zlecenia są nieaktualne. W wypadku 
trudności w ustaleniu właściwego wykonaw­
cy na roboty budowlano-montażowe szczegó­
łowych informacji udziela Sekretariat Komisji 
Rozdziału Robót, Poznań, Al. Stalingradzka 19,
teł. 515-78. K8730

2. XI. około godziny 13 
zgubiono na trasie par­
kingu przy ĄI. Marcin­
kowskiego do ,, okrągla­
ka” ' aiotą bransoletę. 
Uczciwego znalazcę pro­
szę o zwrot za wynagro- 

l dzeniem, na ul. Młyńską 2

Dnia 9 listopada 1991 r. zmarła nagle, namasz- ' I I 
ezona Olejami św., przeżywszy lat 79, "moja naj-
droższa żona, nasza najukochańsza matka, sio­
stra, szwagierka, teściowa i babcia, śp.

Monika Bartkowiak
■ domu Siedź

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 13 bm., 
o godzinie 12,15 Z kaplicy cmentarza na Ju- 
nikowie.

W głębokim smutku pogrążeni
MĄŻ, SYNOWIE, SYNOWE, SIOSTRA, 

BRAT, WNUKI I RODZINA
Poznań, Kossaka 10 m. 4 . 44254g

Dnia 16 listopada 1961 r. zmarł, namaszczony Olejami św., mój ukochany mąż, śp.

Marian Małachowski
ADWOKAT

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 13 bm., o 
tarnej na Junikowi e.

Msza św. żałobna odprawiona zostanie w dniu 
w Kolegiacie Farnej.

t

i ni. 13. 44251g

Wypożyczam porcelanę, 
szkło na zabawy, uroczy­
stości. Poznań, ulica Zy-
dowska 33. 4rmg

godzinie 12,45 ż kaplicy emen-

16 listopada br., o godzinie 8

ŻONA

W 1* listopada 1991 r. smarł, opatrzony Sakramentami św., mój 
najdroższy mąż, nasz ttkóchany brat, szwagier, stryj i wujek, prze­

Andrzej ozaSbmrz Anc|rZej Szalb ierz
nego, długoletniego pracownika i kolegę.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 13 bm., 
z kaplicy cmentarnej na Ju-

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 13 bm., e godzinie 13,45 z kaplicy 
cmentarnej na Janikowie.

Pracownicy Dyrekcja Rada Zakładowa
PAŃSTW. SZPITALA KLINICZNEGO Nr 3 

W POZNANIU, ulica Polna nr 33.
44269g

Posnań, Czerniejewo, Rybnik.

W głębokim smutku pogrążone

żona i rodzina
44?20g

Przyhląkał 
I w łaściciel
i Fodkomorska 3

się wilczur 
może odebrać.

44174g

i Zgubiono legitymację stu- 
|dencką wydaną przez 
i UAM na nazwisko Zofia 
Urbańska. 44101g

Srebrzy, chromuje, ni­
kluje, solidnie, tanio. 
Warsztat Brązowniczy — 
Wrocławska 25, podwórze. 

437
Kołdry powierzonego
materiału wykonuje, sta­
re przerabia. Smoczyń­
ska, Kwiatowa 8.

Dnia 1« listopada 1961 r. zmarł w wiekn 81 
lat, mój drogi mąż, nasz ukochany ojciec teść 
i dziadek, sp.

Józef Tarnowski
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, J3 bm„ 

o godz. 13,15 z kapiicy cmentarnej na Junikowie.
W smutku pogrążona

_ RODZINA
Poznań, Garbarr 51 m. 8.

Dnia 19 listopada mi r. zmarł, śp.

Marian Małachowski
adwokat

W Zmarłym tracimy serdecznego kolegę, ee- 
monego prawnika i przyjaciela pełnego poaodr 
taktu i osobistego uroku. ’

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 13 bm. 
o godzinie 12,45 z kaplicy cmentarnej na Ju-’ 
mkowre. «

KOLEDZY
Z ZESPOŁU ADWOKACKIEGO Nr 7

W POZNANIU

Dyrektorowi ini

44»»g ,

Zenonowi Frasunkiewiczowi
z powodu śmierci córeczki

Serdeczne wyrazy współczucia
DYREKCJA SAMORZĄD ROBOTNICZY WSPÓŁPRACOWNICY

POZNAŃSKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA ROBOT ELEWACYJNYCR
K67»7

-GŁOS WIELKOPOLSKU redaguje Kolegium w składzie Martw Flejjlerowkż. Zbigniew Mika. Mieczysław Skępskl (sekretarz redakcji) Zbigniew Szumowski (z-ca redaktora nar.ai^M 
(redok-o, „„.lny). Ad,« -.d.UII: Pozn.6 ul. ę;u™,ld;k. 19. cd-.l. 411-21. I,e.y wszycie dn.ty. Z

.............  S4B-S5: d«l.1 l.eznoSel y czvl.ln>l™i S57-18; dyl.) weMk. 6S9-39.. ^d.kc). nocn. 430-73. »«,«„ Poy„.ó,k, Wyd^n.clwo ksw _P„„-
.Prasa" Poznań, ul. Świerczewskiego 3. Ml. 452-89. Druk: Zakłady Graficzne im. Marcina Kasprzaka Poznań, ul. Zwierzyniecka 5. tel. 444-59 *
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Jubileusz Szkoły Pielęgniarstwa

Teatry
OPERA — g. 19 — „Bursztynowa 

Panna” (koniec ok. g. 22)
POLSKI — g. 15 — przedstawie­

nie zamknięte, g. 19 — „Romeo 
i Julia” (koniec ok. g. 22)

NOWY — g. 19 — „Barbara I, II, 
ni” (koniec ok. g. 22)

OPERETKA — g. 19 — „Rosę Ma­
rie” (koniec ok. g. 22)

MARCINEK — g. 16.30 — „Tygry­
sek” (koniec ok. g. 18.30)

SATYRY — g. 20 — „Wypędzeni z 
raju” (koniec ok. g. 22)

Kina
(Na wyłączną odpowiedzialność 

kierowników kin)
APOLLO — g. 10, 12.30, 15.30, 18, 

20.15 — „Kwiecień’ (polski, 16 1.) 
BAŁTYK — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 

20 — „Samolot odlatuje o 9-tej” 
(radź. 12 1.)

CZTERNASTKA — g. 10, 12.30, 
15.39, 18, 29.15 — „Kwiat na śnie­
gu” (radź. 9 1.)

DCM KULTURY MO — g. 10, 12.15, 
15, 17.39, 20 — „Wielki błękitny 
szlak” (włoski 16 ].)

GWIAZDA — g. 15.30 — „Skrzynki 
na start.” (ang 10 1.) g, 18, 20.15, 

„Lecą żurawie” (radź. 16 1.) 
GONG — g. 10. 12. 16, 18. 20 — 

„Piątka z ul. Barskiej” (polski 
12 1.)

HUTNIK — nieczynne
KOSMOS — g. 15.45, 18, 20.15 — 

„Dzień ostatni, dzień pierwszy” 
(radź. 12 1.)

MUZA — g. 10. 12.30, 15. 17.30. 20 — 
„Cichy Don” s. HI (radź. 16 1.) 

MALTA — g. 16, 18, 20, — „Czter­
dziesty pierwszy” (rsdz. 14 1.)

MINIATURKA — g. 15.45, 18. 20.15 
— „Dziś w nocy umrze miasto” 
(polski 14 i.)

OSIEDLE — g. 16. 18. 20 — „Mil­
czące ślady” (polski 14 1.)

PIAST — g. 16.45, 19 — „Sprawa 
13-tu” (radź. 12 1.)

PANCERNIAK — g. 17.30, 20 — 
„Droga na zachód” (polski 12 1.) 

R1ALTO — g. 10.30. 13, 15.30, 18.
20.15 — „Piknik” (USA 14 1.) 

RUSAŁKA (SWARZĘDZ) — g. 17, 
19.30 — „Zakochała się dziewczy­
na” (radź. 14 1.)

SCALA — g. 16, 18. 20 — „Czło­
wiek ze słomy” (włoski 18 1.)

WARTA — g. 10, 11.30, 13 — „Swia 
tła na biegunach’ (radź. 7 1.), g. 
15. 17.30, 20 — „Konik polny” — 
(radź. 12 1.)

WOJSKOWE — nieczynne 
WCZASOWICZ — g. 19.15 — „Pro­

szę za mną” (franc. 16 1.)
WRZOS (LUBOŃ) — g. 17. 19.30 — 

„Zezowate szczęście” (polski 16 
lat)

FOTOPLASTIKON — g. 10—21 —
„Pekin”

Badio
WARSZAWA I: 7.29 — Muzyka; 

7.45 — Aud. dla dzieci’ 8.50 —'„Roz 
mowy prawne ’; 9 — Aud. dla klas 
III i IV; 9.20 — Koncert rozrywko 
wy; 10 — Mówi Technika z cyklu: 
„Człowiek a woda” pogadanka 
mgr. inż, Krzysztofa Fiedlera pt. 
„Woda w przyrodzie”; 10.10 — Mu 
zyka operowa; 11 — Aud. dla kla­

psy VI; 11.80 — Zespoły rozrywko­
we: 11.50 — Aud. z cyklu: „Rodzi­
ce a dziecko”; 12.15 — „Rolniczy 

■ kwadrans”; 12.30 — „Ubezpiecze­
nia o wsi — wieś o ubezpiecze­
niach”; 12.45 — Na swojską nutę 
w wykonaniu Zespołu Ludowego 
PR; 13 — Aud. dla klas III i IV; 
13.20 — Koncert rozrywkowy; 13.40 

’■— Wesołe piosenki; 14 — Aud. lite 
racka; 14.30 — Muz. ludowa naro­
dów radź; 15.30 — „Mój program 
na antenie”; 16.05 — Przeglądy i 
poglądy — przegląd prasy młodzie 
żowej: 16.25 — Koncert muz. po­
pularnej; 17.05 — Z życia ZSRR; 
17.46 — Pieśni kompozytorów pol- 
skich śpiewa Z. Śliwińska — so­
pran przy fortepianie — Edward 
Przyłęcki; 18.50 — Kurs nauki je.z.

•' franc.; 19.05 — „Wędrówki muz., 
po kraju”; 20.26 — Sport; 29.30 — 
„Zgaduj - zgadula” nr 72; 22 — 
Wieczór rozrywkowo-taneczny — 
Melodie tan. w wykonaniu Zespo- 

■ łu Instrumentalnego pod dyr. J.
Haralda: 22.20 — Utwory rozryw- 

s kowe; 23.19 — Znani piosenkarze 
« i instrumentaliści w repertuarze 

rozrywkowym i tan.
Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 12.05, 15, 

17, 29, 23.
POZNAŃ; 6.40 — Omówienie au­

dycji szkolnych i oświatowych; 7 
— Muz.: 7.50 — d. c. muzyki; 8.35 
— Kurs nauki jęz. ros.: 8.50 — Mu 
zyka symfoniczna; 9.25 — „Co 

# przynoszą nowe Problemy aud. w 
5 ©prac. Cz. Nowickiego. 9.40 — Mo 

zsika melodii rozrywkowych; 10.30 
' — „Ludzie wśród których żyje- 

my”; 11 — Koncert chopinowski; 
,11.30 — Fragmenty z suit baleto­
wych kompozytorów poi.; 12.15 — 
Bułgarska muz. ludowa; 12.30 — 

' Aud. pt. „Z pomorskiej wsi”; — 
12.50 — Aud. aktualna; 14,05 — Mel. 
w wykonaniu zespołów dętych: — 
14.45 — „Z notatnil-.a reportera”; 
15 — Gioacchino Rossini — opr. 
Ottbrino Respighi — muzyka do 
baletu „Sklep czarodziejski”; 15.30 
— Słuchowisko dla dzieci: 16.25 — 
Sport: 16.40 — Sportowa Zgaduj- 
Zgadula: 17.10 —- Koncert życzeń; 
17.40 — Reportaż B. Hniedźlewi- 
cza pt. „Artykuły bez części za­
miennych”; 18 — Sobotni zmierzch 
przy muzyce; 18.35 — Fel. M. Jor

\ f ale dzieci, mały kłopot, duże dzieci — duży kłopot” — 
mówi popularne rodzicielskie powiedzonko. Nauczy­

ciele jednak uważają inaczej. Duży kłopot i duży problem 
to właśnie dzieci małe.
Pierwsze miesiące i pierwsze

lata w szkole decydują bo­
wiem o stosunku dzieci zaró­
wno do nauki jak I w ogóle 
do świata dorosłych. Małym 
dzieciom zaczyna więc współ­
czesna pedagogika poświęcać 
coraz więcej uwagi.

Przed kilku dniami dzieci 
szkół podstawowych na Jeży­
cach miały — ku swej niewąt 
pliwej uciesze —- dzień wolny 
od zajęć. Nauczyciele zaś za­
siedli w tym dniu w salach 
szkolnych do dyskusji meto­
dycznej, mającej na celu wy­
pracowanie nowych, jeszcze 
lepszych form pracy pedago­
gicznej.

W szkole przy ul. Drzymały 
na Sołaczu zebrali się specja­
liści od nauczania dzieci ma­
łych (tych od I do IV klasy). 
Osnową dyskusji były metody

i Tempo z czasów i 
i dyliżansu i
; nod adresem p. Piotra ■ 
) i Kortusa w Poznaniu, ul. > 
5 Słupska da, m. 3, wysłano \ 

telegram z l Kliniki Cho- *
; rób Dziecięcych (ul. Marii 
, Magdaleny). Depeszę nada- { 
{ no 21. 10. br. A oto jej treść !• 
ł (oryginał w posiadaniu re- f 
i dakcji): )
( „Przybyć w poniedziałek 
| rano w sprawie leków — ' 
j Klinika". ;
i Ba, ale depesza dotar- < 
j ła do rodziców dopiero po i 
j 2 dniach, 3 godzinach i 40 , 
i minutach. W Poznaniu! ( 
j Chore dziecko w oczeki- } 
; waniu na.leki poniosło dużą j 
• szkodę na swym, zdrowiu; < 
i w czas dostarczone leki na { 
i pewno zapobiegłyby tej i 
I komplikacji.
) Cokolwiek by Poczta mia / 
; ta io tej sprawie do powie- i 
• dzenia — trudno ją uspra- < 
‘ wiedliwić. Depesza, tełe- ; 
i gram — te słowa mówią sa- ; 
/ me za siebie.
; Natomiast nie bardzo mó
) uńę.. za Pocztę. I

t. h. n. ł

’ - -. -
sta; 18.45 — Fel. J. Karbowskiej- 
Dziewulskiej pt. ,,O Polonii argen 
tyńskiej”: 19.30 — Dwa opowiada­
nia Cz. Chruszczewskie.go i) „Przy 
kazanie trzecie” 2) „Piąte nie żabi 
jaj”: 20 — Koncert Orkiestry PR 
w Krakowie; 20.40 — Piosenki ra 
dzieckie; 21.27 — Sport; 21.40 — 
Gra Kwintet J. Miliana; 22- Trzy 
po trzy — Zespołu Dziewiątka; — 
22.45 — Muz. tan.

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 8.3», 
12.05, 16, 16.30, 17.50, 18.30, 21, 23.50. 

Telewizja
POZNAN: 11 — Progr. dla szkół: 

„Geografia dla klas VI” — ((Kra­
ków); 11.30 — Przerwa; 17.25 — 
„Kajtuś rozmawia z dziećmi” — 
(lok.); 17.40 — Program dla dzie­
ci: „,A co dalej” — (W-wa); 18 — 
Magazyn „Jaskółka’ — progr. dla 
dzieci (Praga Czesk.). 18.30 ■— Re­
portaż „Uwaga!'Kręcimy” — (W- 
wa); 19 — Program tygodnia — 
(lok.); 19.15 — Program tygodnia — 
(W-wa); 19.30 Dziennik telewizyj­
ny — (W-wa); 20 — „Echo tygod­
nia” — (lok.); 20.15 — Antykwa­
riat Filmowy: „Złodzieje rowe­
rów” — film fabuiarnj' produkcji 
włoskiej od I. 16 (lok.); 22 — O- 
statnie wiadomości — (W-wa); — I 
22.05 — Progr. rozrywk. — „Nowe 
piosenki — (W-wa).

Wystawy
PREZYDIUM RADY NARODO­

WEJ — hali — ul. Armii Czer­
wonej nr 80/82 — wystawa prac 
Ryszarda Skupina — Wystawa 
czynna od godz. 8—15.

KLUB ZPAP — PI. Wolności 4 — 
Malarstwo Wandy Przelaskow- 
skiej — Wystawa czynna od go­
dziny 10—31.

BIBLIOTEKA UNIWERSYTECKA 
— ul. Ratajczaka 10 — Urbani­
styka w książce polskiej.

Koncerty
AULA uam — g. 19.30 — Koncert 

symfoniczny dyrygent Robert Sa 
tanowsld, solistka Galina Barino 
wa — skrzypce (RFSRR).

Dyżury pełnią
SZPITAL IM. PAWŁOWA — chi­

rurgia — interna — ul. Garbary 
17 tel. 540-04

APTEKI: Mickiewicza 22, Alfreda 
Lampego 2, Dzierżyńskiego 107. 
Matejki 1, Głogowska 146, Głó­
wna 53,

badania wyników nauki. Jest 
to bowiem dziedzina, w któ­
rej jak dotąd nie ma pełnej 
możliwości sprawiedliwej oce 
ny. Klasyczna forma ocen po­
legająca na przepytywaniu 
ucznia ma wiele wad: dwie 
godziny tygodniowo przezna­
czone na takie przedmioty np. 
jak historia, geografia czy 
biologia, pozwalają w rezul­
tacie poświęcić nauczycielowi 
zaledwie 4 minuty na przepy­
tywanie ucznia za cały okres. 
To zbyt mało, a przy tym 
sprawdzian ten jest wielce su­
biektywny, zależny od samo­
poczucia zarówno dziecka jak 
i nauczyciela. Lepsza już pod 
tym względem jest klasówka, 
jednak i ona ma wiele ele­
mentów subiektywnego spoj­
rzenia. Współczesna pedago­
gika pragnąc ulepszyć spraw­
dzanie wyników nauczania, 
sugeruje posługiwanie się te­
stami. Konferencja w Szkole 
przy ul. Drzymały omawiała 
wyniki testów, przeprowadzo­
nych z uczniami najmłodszych 
klas.

Irena Pacholczyk — instruk 
tor Ogniska Metodycznego za­
poznała zainteresowanych na­
uczycieli z gabinetem dla kla­
sy I. Niczym nie przypomina 
on izb szkolnych naszego dzie 
clństwa (chodzi o pokolenie 
przedwojenne). Jest to kolo­
rowa i jasna sala pełna kwia­
tów, zieleni i obrazów. Na 
półkach — figurki zwierząt i 
roślin oraz mała scenka teatru 
lalek. W szafach tej uroczej 
klasy przechowuje się książki 
i zeszyty dzieci, bo według naj 
nowszych opracowań metodycz 
nych dzieci kłas pierwszych

Kolejny start 
„Poniedziałków 

poetyckich**
Po przerwie wakacyjnej stu 

dencki klub „Od nowa” (ul. 
Wielka 1) wznawia tradycyjne 
już i nieodłączne w jego pro­
gramie pracy artystycznej t. 
zw. „Poniedziałki poetyckie”. 
Są one przeznaczone nie tyl­
ko dla stałych bywalców Kiu 
bu, lecz dla wszystkich miłoś­
ników poezji (wstęp wolny 
karty klubowe nie obowiązu­
ją). Kierownictwo Klubu pra­
gnie aby spotkania te, na któ 
re będą zapraszani czołowi 
współcześni poeci polscy, naj­
ciekawsi spośród młodych poe 
tów, jak również przedstawi­
ciele poznańskiego środowiska 
literackiego, stały się dla wszy 
stkich okazją osobistego pozna 
nia poetów, poezji współczes­
nej i problemów nurtujących 
środowiska twórcze.

Na pierwszym w tym sezo­
nie „Poniedziałku poetyckim”, 
13 bm. o godz. 20, wystąpi poe 
ta poznański, autor trzech to­
mików poezji („Dom ocalony”, 
„Kamienie w bruk”, „Śmierć 
Don Kichota”), tomu szkiców 
literackich („Własne i cudze’’) 
oraz kilku powieści, laureat 
wielu nagród literackich, zna­
ny ze swoich śmiałych i 
ostrych wystąpień jak rów­
nież konsekwentnego stano­
wiska wobec t. zw. realizmu 
w poezji — Bogusław KOGUT.

Spotkanie prowadzić będzie 
literat poznański — Józef Ra 
tajezak. (na)

„Miastoprojekt"
na czwartym miejscu

We współzawodnictwie pra­
cy, spośród 50 biur projekto­
wych budownictwa podległych 
lub nadzorowanych przez 
Zjednoczenie Biur Projektc- 
wyah Budownictwa w War­
szawie brały udział 33 placów 
ki. W wyniku współzawodme- 
iwa za IV kwartał 1980 r. po­
znański „Miasioprojekt” zdo­
był czwarte miejsce oraz dy­
plom uznania.

Przy ocenie pracy poszcze­
gólnych biur projektowych 
szczególną uwagę zwracano 
na wyniki w zakresie reaH- 
zacji postępu technicznego w 
projektowaniu. „ M; a s 16 p r o - 
jekt” w Poznaniu ma na tym 
odcinku pracy niemałe osiąg­
nięcia. (an)

nie powinny zabierać do szko­
ły żadnych przyborów, a lek­
cje powinny być prowadzone 
bez zadań domowych. Irena 
Pacholczyk ma duże przekona­
nie dla tej wypróbowanej 
przez nią metody. Dzieci uczą 
się chętniej, przyswajają szyb 
ciej wiadomości, wchodzą bez 
żadnych psychicznych oporów 
w rytm pracy szkolnej.

Tu imponuje zresztą nie tyl­
ko gabinet dla klasy pierw­
szej. Jest to szkoła urządzona 
wzorowo pod każdym wzglę­
dem. Przyczynili się do tego 
architekci, umieszczając 1200 
dzieci w trzech równoległych 
pawilonach, o trzech niezależ­
nych od siebie klatkach scho­
dowych i trzech podwórzach 
szkolnych. Przyczyniło się tak 
ze społeczeństwo, wyposaża­
jąc szkołę w potrzebne pomo­
ce naukowe, niektóry sprzęt i 
urządzenia. A wszystko w tro­
sce o dzieci.

ZOFIA ANDRZEJEWSKA

Każdy jubileusz staje się oka­
zją do podsumowania do­

tychczasowych osiągnięć i rozej­
rzenia się na perspektywy roz­
wojowe. Uroczystość 40-lecia ist­
nienia pierwszej w kraju szkoły 
pielęgniarskiej w Poznaniu rów­
nież nadaj© się jak najbardziej 
do omóvr'enia działalności tej 
placówki. Tym razem jednak ze- 
rwiemy z tradycją i — zamiast 
sprawozdania z okazji jubileuszu 
szkoły oraz zjazdu absolwentek, 
który odbędzie się 12 bm. — za-

Sukces 
filmowca — amatora I

Maria Jędrzejewska
W końcu ub. tygodnia odby 

wał się w Krakowie IX Ogól­
nopolski Konkurs na Film 
Amatorski 1961 roku. Wzięli 
w nim udział również repre­
zentanci naszego miasta.

W kategorii filmów doku­
mentalnych drugie miejsce za­
jął reprezentant Poznania — 
Romuald Zielazek. Jury, na 
czele którego stał prof. Jan Ja 
cobi przyznało to miejsce za 
film pt. „Stacja”. Są to im­
presje filmowca z poznańskie 
go dworca. Zespołowo poznań 
scy filmowcy-amatorzy zajęli 
piąte miejsce.

Młodemu laureatowi poma­
gali w pracy koledzy; Andrzej 
Grzybkowski, Waldemar Uch- 
niak i Józef Skrzypczak, a 
dźwięk opracował Bronisław 
Szwarc. Zespół ten przystąpił 
już do opracowania scenariu­
sza nowego filmu, (jk)

mieszczamy rozmowy z byłymi 
słuchaczkami — najslarszą i naj­
młodsza.

Marla Jędrzejewska, od roku
na emeryturze, jest jedną 

z 9 absolwentek, klóre ukończy­
ły w 1923 roku Wyższa Szkołę 
Pielęgniarstwa w Poznaniu. W 
ciągu swojej 40-lefniej pracy w 
zawodzie większość lat poświę­
ciła na szkolenie uczennic.

— Dziś z perspektywy lat 
— mówi p. Jędrzejewska — 
można jak najlepiej. ocenić 
4O-letnią działalność pierw­
szej w kraju szkoły pielęg­
niarskiej. Bo właśnie ona 
zerwała, z działalnością opie­
kuńczą, pełnioną ongiś z po­
budek charytatywnych, a

Jeszcze raz o kawie
II alo! Redakcja? Dlaczego nigdzie nie mo-gę nabyć kawy.
* * Chodzę po sklepach i wszędzie mówią: — nic ma.

— Sprawdzimy.
— Nic ma co sprawdzać — piszcie!

Takich sygnałów sporo 
otrzymujemy od kilku dni. Po 
twierdzają je redakcyjni „ka 
wiarze”. Zgodnie więc z ży­
czeniami Czytelników posta­
nowiliśmy napisać, sprawdza­
jąc jeszcze raz sytuację w za­
kresie zaopatrzenia Poznania 
w kawę.

Rozpoczęliśmy od wizyty w 
Wydziale Handlu Prezydium

Zaprasza 
Kawiarni Młodzieżowa
W Kawiarni Młodzieżowej ZMS 

(ul. Nowowiejskiego 6) odbędzie 
się jutro, 12 bm. o godz. 11 ko­
lejny poranek z cyklu „Jazz i po­
ezja”. W programie wiersze J. 
Tuwima. Gra zespół Jerzego Mi­
liana z solistami: J. Wróblewskim 
i J. Hojanem. Wiersze recytują — 
A. Koncewicz, H. Drygalski i J. 
Flur.

Tego samego dnia o godz 17 roz- 
pocznie się młodzieżowy wieczo­
rek taneczny.

Wtorkowy wieczór w Kawiarni 
Młodzieżowej wypełni od godz. 
17 koncert zespołu muzycznego 
„Pometu”, a o godz. 18,30 mgr 
Waligóra wygłosi pogadankę nt. 
„Przyczyny przestępczości wśród
młodzieży”. O godz. 20 — gry 
liczkowe (szachy, warcaby, 
mino), (na) t

Czyje zguby?
Konąenda Dzielnicowa 

życe poszukuje osoby,
MO

stó-
do-

Je-
która 6

lipca br., na Moście Teatralnym, 
zgubiła damski zegarek, a także 
osoby, która 25 września br., przy 
ul. Dąbrowskiego 25 zgubiła port­
monetkę z gotówką.

Poszkodowani mogą się zgłosić 
w wymienionej Komendzie MO. 
ul. Kochanowskiego 2a, pok. 58, 
w godz. od 8—16. (na)

podjęła się przygotowywania 
kobiet do zawodu pielęgniar­
skiego. Dla nas — absolwen­
tek, trudności rozpoczynały 
się dopiero po ukończeniu 
szkoły. Szpitale korzystały 
przez szereg lat z n'tewykwa­
lifikowanych sil, które jed­
nak zajmowały etaty. Nasze 
dyplomy okazały się w tej 
sytuacji mało przydatne. 
Traktowarne byłyśmy jako 
początkujące pracownice. 
Dużo lat musiało upłynąć za­
nim dyplomowane pielęg­
niarki zdobyły sobie popu­
larność i stały się nieodzow­
ne w lecznictwie.
P. Jędrzejewska, która przez 

kilka lat przed i po wojnie była 
dyrektorką łej szkoły, łakże pod­
czas okupacji, wspólnie z poznań 
skimi nauczycielkami, tajnie przy 
gotowywała dziewczęta do za­
wodu pielęgniarskiego. Ostatnie 
9 lał przed emeryturą pracowała 
w Szpitalu Kolejowym. Za swoją 
sumienną i pełną inicjatywy pra­
cę odznaczona została „Odzna­
ką Honorową PCK” oraz „Przo­
dującego Kolejarza”.

ty
T egoroczna absolwentka, naj- 
* lepsza uczennica Państwo­

wej Szkoły Pielęgniarstwa — 
Barbara Kopecka, pracuje od 
dwóch miesięcy w Klinice Cho­
rób Wewnętrznych Szpitala Miej 
skiego im. Strusia. Po tak krót­
kim okresie pracy trudno już mó­
wić na jej temat. Natomiast p, 
Basia z przyjemnością wspomina 
chwile spędzone w szkole.

— Przez 2 lata nauki by­
łam zastępczynią przewodni-

Barbara Kopecka
Fot. — K. Przychodzki

RN m. Poznania. Odpowiedź 
była krótka:

— Obecnie dostarcza się do 
sklepów ponad 800 kg dzien­
nie. Prawie taką samą ilość, 
jak przed dwoma miesiącami.

W Wojewódzkim Przedsię­
biorstwie Handlu Spożywcze­
go, a zatem u bezpośredniego 
dostawcy tego artykułu do 
sklepów — potwierdzono in­
formację uzyskaną w Wydzla 
le Handlu.

Sprawdziliśmy. Dnia 6 bm. 
samochód pełen paczek poszu 
kiwanej kawy, dostarczał ja 
do^ sklepów PSS. Zaczęła się 
jednak historia trudna do zro 
zumienia dla obserwatora.

W sklepie PSS, między ul. 
Ratajczaka a Piekarami, w clą 
gu 15 minut sprzedano 25 kg. 
kawy,, to jest zapas wystarcza 
iący zazwyczaj na okres 10 
dni.

Do sklepu PSS nr 20 pr^y 
ul. Lampego również dostar­
czono omawianego dnia kawę, 
lecz długa kolejka pozwalała 
przypuszczać, że 30 paczek le­
żących na półce zostanie wnet 
wykupionych.

W „Delikatesach” przy pl. 
Wolności, ul. Głogowskiej i 
ul. Dąbrowskiego sprzedane 
— jak codziennie — 500 kg, 
tyle., że w znacznie krótszym 
czasie, a kolejki kupujących 
tworzyły w wymienianych ula 
(ówko.ch długotrwałe zatory. 
Przed miesiącem, dwoma,.„De 
P.katesy” rozprowadzały rów­
nież po pół tony 'kawy dzien­
nie.

To fakt, że był okres, w któ 
rym notowano mniejsze dostą 
wy kawy do sklepów. Obecnie 
jednak za opatrzenie ilościowe 
dorównuje poprzednim no”- 

Choć wybraliśmy tylko 
■Vwa sklepów, trudno mówić 
d braku kawy. Po ponownym 
‘zbadaniu całej sytuacji zasta­
nawiamy się, czy przypadkiem 
nie mamv do czynienia ze zbył 
nią zapob?e?liwością tzw. „cho 
mików”, którzy uważają, iż 
trzeba zgromadzić zapasy ka­
wy. (jk)

czącej Rady Uczelnianej i 
przewodniczącą klasy. Może 
właśnie dlatego brałam czyn 
ny udział w życiu szkoły i 
zżyłam się z nią bardzo. O- 
prócz teoretycznej i prak­
tycznej nauki prowadziłyś­
my ożwioną pracę społeczną 
i kulturalną.

— Na podstawie 2-mie- 
sięcznej praktyki w szpitalu 
mogę stwierdzić, że szkoła 
przygotowała mnie jak naj­
lepiej do wykonywania za­
wodu. To jest zasługa wszyst 
kich pych, którzy w ciągu 
2 lat uczyli mnie wybranego 
zawodu.
Zmieniły się więc czasy. Obec­

ne absolwentki Państwowej 
Szkoły Pielęgniarstwa otrzymują 
natychmiast posady. Również cał­

kiem odmienne jest podejście 
do nich niż 40 lat temu. Dziś trak 
tuje się je w lecznictwie jako si­
ły odpowiedzialne -— niemal na 
równi z lekarzami — w pielęgno­
waniu i leczeniu chorych, (an)

INFOBMljjEMT
Polskie Tow, Filozoficzne za* 

prasza 11 bm. o godz. 18 do sali 
PTPN, ul. Mielżyńskiego 27/29, 
na odczyt prof. dr. Władysława 
Tatarkiewicza pt. „Filozofia a 
kanony sztuki”. Odczyt zostanie 
wygłoszony w ramach posiedze­
nia naukowego.

Zarząd Grupy Lotowej III-I Pol­
skiego Zw. Hodowców Gołębi Po* 
cztowych zaprasza członków H 
bm. o godz. 19 do Domu Harce­
rza na Winiarach, ul. Widna, na 
uroczystość wręczenia odznaczeń 
PZHGP zasłużonym członkom oraz 
nagród zwycięzcom w lotach gd" 
łębi pocztowych. Po uroczystości 
— wieczorek taneczny. Wstęp 
płatny.

Wyłączenia prądu nastąpią 13 
bm. w godz. od 6—17 dla ulic: 
Grunwaldzka (od nr 11—2.3), Opa- 
lenicka, Zbąszyńska, i Przyby­
szewskiego oraz dla domów Spół­
dzielni Mieszkaniowej „Grun* 
wald”; w godz. od 7—13 dla kina 
..Bałtyk”, Baru „Bałtyk”, nk 
Świerczewskiego od nr 1—17. ulic 
Zeylanda, Gajowej oraz Grun­
waldzkiej 1. Muzeum Przyrodni­
czego i Ogrodu Zoologicznego.

(xoy)


